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W Europie zachodniej działa
organizacja udzielająca pomocy
dezerterom z armii USA
LONDYN (PAP). — Jak 

wynika z informacji dzien­
nika „Times”, we wszyst-

Ostatnie spotkanie
Ttfo-Noser
KAIR (PAP). We czwar­

tek w pałacu Ras el Tin w 
Aleksandrii' rozpoczęło się 
ostatnie spotkanie oficjalne 
prezydena Jugosławii J. 
Broz-Tito z prezydentem 
Zjednoczonej Republiki A- 
rabskiej Naserem.

-----O------

W Bagdadzie trwa
konferencja
KAIR (PAP). — We 

czwartek konferencja arab 
skich ministrów finansów 
gospodarki i do spraw ro­
py naftowej wznowiła obra 
dy przy drzwiach zamknię­
tych z udziałem szefów de­
legacji.

Równocześnie — jak po­
daje bliskowschodnia ag en 
©ja MEN —■ komitet eks­
pertów do spraw ropy naf­
towej dyskutuje nad za­
gadnieniami technicznymi 
przedłożonymi przez szefów 
delegacji.

Tylko Ola...
Izraelczyków
PARYŻ (PAP). — Jak do 

nosi agencja France Pres­
se, minister pracy Izraela 
J. Alon zapowiedział budo­
wę w jordańskiej części Je­
rozolimy około tysiąca miesz 
kań, przeznaczonych wy­
łącznie dla Izraelczyków. De 
cyzja ta ma na celu zalud­
nienie mieszkańcami izrael­
skimi jordańskiego starego 
miasta Jerozolimy i wypar­
cie stamtąd rdzennych miesz 
kań c ów.

kich krajach Europy za 
chód niej z wyjątkiem Por 
tugalii działa organizacja, 
której celem jest udzielanie 
pomocy żołnierzom amery­
kańskim, którzy zdezerte­
rowali w obliczu grożącej 
im wysyłki do Wietnamu.

Co roku z różnych powo­
dów opuszcza szeregi armii 
amerykańskiej w Europie 
ponad tysiąc żołnierzy, a 
liczbę tych, którzy ucieka­
ją na znak protestu prze­
ciwko wojnie określa się na 
60 miesięcznie. Tak więc 
Stany Zjednoczone tracą 
rocznie pełny batalion woj­
ska, który mógłby być wy­
słany na pole walki. Ta 
tendencja wykazuje stały 
wzrost.

Organizacje pomocy działają 
praktycznie w każdym więk­
szym mieście zachodnioeuropej 
skim, zwłaszcza zaś tam, gdzie 
stacjonują jednostki USA.

Ulotki wzywające do oporu 
wobec wojny drukowane sa w 
Wielkiej Brytanii przez „Viet­
nam Information Group” i 
można je dostać na Stanhope 
Street w Londynie.

Najlepiej działają organizacje 
pomocy we Francji, której 
rząd nie uważa, by dezerterów 
trzeba było przekazywać wła­
dzom amerykańskim. Dlatego 
też wielu byłych żołnierzy 
USA mieszka i pracuje w Pa­
ryżu.

Jak zapowiadaliśmy, 
wczoraj baicił na Wy­
brzeżu przewodniczący 
przebywającej w Polsce 
delegacji rządowej De­
mokratycznej Republiki 
Wietnamu min. Le Viet 
Luong. W czasie swego 
pobytu gość wietnamski 
zwiedził kilka zakładów 
pracy, w których odby­
wają praktyki obywatele 
wietnamscy. Wiele go­
dzin min. Le Viet Luong 
spędził w Gdańskiej Sto­
czni Remontowej.

Na zdjęciu: minister
Le Viet Luong (pierw­
szy z prawej) zwiedza 
wydział elektryczny tej 
stoczni.

Fot. A. Bielachowicz

Urządzenia irygacyjne w OBI
„wojskowymi celami“ dla piratów
HANOI (PAP). Lotnictwo 

amerykańskie kontynuuje 
bombardowania urządzeń 
irygacyjnych w DRW. Infor 
muje o tym agencja VNA. 
11 i 12 bm. podczas nalotów 
na Hanoi — pisze VNA — 
samoloty amerykańskie zbom 
bardowaly tamy na rzece 
Giong. Ponad 10 wielkich 
bomb spadło na zapory wod 
ne w rejonie Gia Lam — na 
północ od Hanoi. 9 sierpnia 
samoloty amerykańskie bom 
bardowały tamę na Rzece 
Czerwonej w prowincji Phu 
Tho. Celem niedawnych na

lotów amerykańskich były 
zapory w prowincji Ninh 
Binh.

Wspomniana agencja pisze, że 
przeciwdziałając barbarzyńskim 
Planom soldateski amerykań­
skiej, zmierzającym do wywo­
łania powodzi na równinnych 
okolicach północnego Wietna­
mu, ludność DRW szybko od­
budowuje zniszczone sekcje za­
pór i umacnia obronę przeciw­
lotniczą wokół tych urządzeń.

Kongres Światowej 
Federacji
zakończy! obrady
WARSZAWA (PAP). — We 

czwartek zakończył się w War 
szawie V Kongres Światowej 
Federacji Głuchych. W obra­
dach uczestniczyli delegaci z 
34 krajów, eksperci i naukow­
cy, przedstawiciele licznych or 
ganizacji międzynarodowych i 
społecznych.

Przedmiotem obrad, które to 
czyly się w 10 sekcjach nau­
kowych. były problemy zwią­
zane z rehabilitacją społeczną 

zawodową inwalidów słuchu, 
lepszego przygotowania ich do 
życia w społeczności ludzi sły­
szących.

★ Wizyta w RRZD w Lubaniu
★ Spotkania ze służbą rolną
★ W Starej Kiszewie i Wdzydzach
Wicepremier Stefan fgnar
na Wybrzeżu Gdańskim
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Wczoraj rano przybył z 
dwudniową wizytą na Wy­
brzeże Gdańskie wicepre­
mier Stefan Ignar. W pierw 
szym dniu pobytu gościł w 
powiecie kościerskim, gdzie 
w towarzystwie wiceprze­
wodniczącego Prezydium 
WRN mgr inż. K. Smielaka, 
kierownika Wydziału Rolni­
ctwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN inż. T. Makowskiego 
kierownika Wydziału Rolne 
go KW PZPR II. Pestki, se­
kretarza WK ZSL J. Paw­
lika i przewodniczącego Pre 
zydium PRN w Kościerzynie 
St. Wysieckiego, odwiedził 
m. in. Rolniczy Rejonowy 
Zakład Doświadczalny w Lu 
baniu.

Wicepremier Ignar po za­
poznaniu się z ogólną sytua­
cją gospodarczą rejonu ka­
szubskiego oraz z 10-letnią 
działalnością i dorobkiem 
RRZD w Lubaniu, zwiedzi!
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King odrzuca koncepcję
„partyzantki murzyńskiej

Waszyngton (pap). —
Laureat Pokojowej Nagro­
dy Nobla, pastor dr Mar­
tin Luther King, w dorocz­
nym sprawozdaniu przed­
stawionym na konferencji 
„Chrześcijańskich Przywód 
ców Południa” — organiza­
cji której jest przewodniczą 
cym — odrzucił koncepcję 
„partyzantki murzyńskiej” 
ale podkreślił, że ruch w o- 
bronie praw obywatelskich 
dążyć musi do całkowitego 
przekształcenia społeczeń­
stwa amerykańskiego i do 
wykorzenienia nędzy i nie­
sprawiedliwości. Fakt, że 
„40 milionów Amerykanów 
żyje w nędzy, stawia pod 
znakiem zapytania ekono­
miczny system kapitalistycz 
ny w USA” — oświadczył

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na 18 bm.

Zachmurzenie umiarkowane 
po południu możliwe przelotne 
opady. Temperatura od 16 st. 
rano do 22 st. w ciągu dnia. 
Wiatry słaba. Dołudniowo-za­
chodnie.

King, odcinając się jedno­
cześnie od „teorii komuni­
stycznych opartych na ma­
terializmie”. Teorie party­
zanckie głoszone przez przy 
wódców takich, jak Stokely 
Carmichael, nie mają zda­
niem Kinga szans powodze­
nia, gdyż większość ludności 
nie udzieli im poparcia.

Waszyngton
do pokoju, aby je.
NOWY JORK (PAP). — 

„New York Post” wystąpił 
z bardzo ostrym atakiem 
przeciwko ostatnim decy­
zjom prezydenta Johnsona 
w sprawie bombardowania 
obiektów położonyclj w po­
bliżu granicy chińsko-wiet- 
namskiej. „Do jakich zmie­
rza się celów, bombardując 
obiekty, znajdujące się w 
odległości 10 mil od mocar­
stwa wyposażonego w broń 
termojądrowa i samoloty o 
szybkości ponaddźwiękowej. 
mogące w ciągu kilku se­
kund przebyć tę odległość? 
Jak może Waszyngton twier

Ustawa fest
ale ...
WASZYNGTON (PAP). Wa­

szyngtoński korespondent AP 
informuje, że Izba Reprezen­
tantów uchwaliła (326 głosów 
przeciwko 93) czwartą kolejną 
ustawę o prawach obywatel­
skich w ciągu czterech lat. U- 
stawa ta ma podobne brzmienie 
do innej ustawy o prawach o- 
bywatelskich, storpedowanej 
przez senat w uh. roku, i 
„prawdopodobnie spotka ją ten 
sam los” — pisze korespon­
dent. Postanawia ona, że za­
straszanie, maltretowanie ludzi z 
powodu rasy, koloru skóry, re- 
li&ii, pochodzenia narodowościo­
wego, przynależności politycz­
nej, a także udziału w dzia­
łalności pod ochroną ustaw 
federalnych — stanowi przestęp 
stwo gwałcące ustawy federal 
ne.

szuka dróg
... zbombardować!
dzić, że szuka „dróg do po­
koju”, kiedy zbombardował 
już tę drogę dokonując cią 
głej eskalacji wojny po­
wietrznej mimo wyraźnych 
informacji, że Hanoi roz­
pocznie rozmowy pod wa­
runkiem wstrzymania bom 
bardowań?” — zapytuje 
„New York Post”, określa­
jąc ostatnie decyzje John­
sona jako „mrożące krew 
w żyłach”.

Bieli najemnicy grożą
stolicy Biiruntüi - Bujumborze
PARYŻ (PAP). Jak dono­

si agencja France Presse, 
szef białych najemników, 0- 
kupujących Bukawu, major 
Schramm zagroził stolicy 
Burundii Bujumburze przer 
waniem dopływu prądu, a 
nawet bezpośrednim ata­
kiem, jeżeli rząd tego pań­
stwa będzie nadal udzielał 
pomocy Kongu-Kinszasa. 
Władze Burundii zezwoliły 
na lądowanie samolotów 
kongijskich na lotnisku w 
Bujumbura. Samoloty te 
przywiozły żołnierzy narodo 
wej armii kongijskiej, któ­

rzy skierowani zostali na­
stępnie ciężarówkami w kie 
runku okupowanego Buka­
wu. Bujumbura zaopatrywa 
na jest w elektryczność 
przez centralę w Bukawu.

Jak informuje AFP, powołu­
jąc się na wiadomości z Buka­
wu, pod dowództwem Schram­
ma znajduje się obecnie 160 
białych najemników i 800 by­
łych żandarmów katangijskich.

złoży wizyty
w Jtpsłam i Bułgarii
OSLO (PAP). Podano 0- 

ficjalnie do wiadomości, że 
premier rządu norweskiego 
Per Borten złoży w paź­
dzierniku br. wizyty w Jugo 
sławii i w Bułgarii.

Premier Borten wraz z 
małżonką uda się w dniu 20 
października do Belgradu, a 
następnie do Sofii.

—-

Spotkanie ministrów
krajów skandynawskich
SZTOKHOLM (PAP). — 

W dniach 22 i 23 sierpnia 
odbędzie się w Helsinkach 
spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych 5 krajów 
skandynawskich. Spotkania 
takie w okresie przed każdą 
sesją Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, mają charakter re­
gularny.

obiekty tej znanej w na­
szym województwie placów­
ki naukowo-badawczej, ży­
wo interesując się jej dal­
szym rozwojem.

Z kolei w świetlicy RRZD 
spotka! się ze służbą rolną 
woj. gdańskiego i czołowym 
aktywem rolnym powiatów 
kaszubskich. Po wystąpieniu 
wicepremiera, w którym 
zwrócił on uwagę na po­
trzebę aktywizacji niektó­
rych dziedzin rolnictwa, 
głos zabrało kilkunastu 
mówców. Wiceprzewodniczą 
cy Prezydium WRN mgr 
inż. K. Smielak stwierdził 
m. in„ że po uporządkowa­
niu spraw związanych z per 
spektywicznym zagospodaro­
waniem Żuław i pasa nad­
morskiego, nadszedł obecnie 
czas na opracowanie kom­
pleksowego, perspektywicz­
nego planu dla powiatów ka 
szubskich, zajmujących pra­
wie połowę obszaru naszego 
województwa.

Wiele uwagi poświęcono 
w czasie spotkania takim 
sprawom, jak intensyfikacja 
hodowli owiec na Kaszu­
bach, zwiększenie uprawy 
truskawek, przyśpieszenie 
tempa prac melioracyjnych 
itp. Mówiono także o potrze 
bie dostarczenia rolnictwu 
ciągników małej mocy (dla 
© Dalszy ciąg na str. 2

Nasz znakomity metaloplastyk Stanisław Skura 
z Sopotu co roku, począwszy od pierwszego festi­
walu wykonuje pierwsze nagrody dla piosenkarzy 
— Bursztynowe Słowiki. W tym roku S. Skura 
wykonał dwie główne na grody. Kto je otrzyma 
zadecyduje za kilka dni jury festiwalu.

CAF — Grabowłecki

Sygnał IFF po raz siódmy!
® RYTMY, DZIEWCZĘTA I ŚPIEW 
<§ brawa dla CATERINY VALENTE I LUBOW 

ORŁOWEJ
® ŚWIETNY NASTRÓJ ESTRADY I WIDOWNI

— Siódmy Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki w So­
pocie uważam za otwarty — 
powiedział wczoraj wieczo­
rem z estrady Opery Leś­
nej przewodniczący Prezy­
dium MRN, Zenon Bancer 
oddając głos sympatyczne

BILANS
„TURYSTY”

WARSZAWA (PAP). 184 
grupy wycieczek zagranicz­
nych — łącznie ponad 6.800 
osób — przyjęło do sierp­
nia br. Spółdzielcze Biu­
ro Turystyczne „Turysta”. 
Wśród dotychczasowych go­
ści „Turysty” przeważali 
obywatele NRD — blisko 6 
tys. osób w 181 grupach.

Tragiczny wypadek 
który wstrząsnął opinią Sopotu

LONDYN (PAP). W Hongkon 
gu nastąpiły dwa wybuchy w 
wyniku których zostało rannych 
7 osób. w tym trzech policjan­
tów.

^ WMsńrnn
Jak podaje agencja 

Agerpres, na zaproszenie 
sekretarza generalnego 
KC Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej Nieolae 
Ceausescu, w dniach 14 
— 17 sierpnia br. prze­
bywa! z wizytą w Ru­
muni! sekretarz general­
ny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej. Waldeck Ro 
chet.

Ta tragedia rozegrała się 
onegdaj około godziny. 15. 
Ulicą Sobieskiego w Sopocie 
szli: mgr Emilia Narudzka 
(dyrektorka I Liceum Ogól­
nokształcącego), jej mąż mgr 
Wacław Narudzki (wykła­
dowca Liceum Sztuk Plas- 
stycznych w Orłowie) oraz 
mgr Franciszek Cybula (wy­
kładowca Liceum dla Pracu­
jących). Kiedy znajdowali 
się na wysokości skarpy 
(w pobliżu ul. Chopina), roz 
legł się nagle suchy trzask 
pękającego drzewa i... na 
troje zaskoczonych przechod 
niów spadł konar drzewa 
rosnącego na skarpie. Działo 
się to dosłownie w sekun­
dach, nie było możliwości 
ani ucieczki, ani jakiegokol 
wiek przeciwdziałania. Mgr 
W. Narudzki, najwyższy a 
całej trójki, uderzony został 
w głowę z największą siłą, 
poniósł śmierć na miejscu. 
Mgr F. Cybula odniósł bar­
dzo poważne obrażenia 1 
przewieziony został przez po 
gotowie ratunkowe do szpi­
tala wojewódzkiego. Najlżej 
sze obrażenia odniosła dyr. 
Narudzka, bo wyszła z wy­
padku potłuczona i podrapa 
na. Była natomiast naocz­
nym świadkiem tak tragicz­
nej śmierci małżonka...

Środa nie była dniem 
szczególnie wietrznym, każ­

demu więc nasuwa się pyta­
nie: jakim cudem, samo­
czynnie mogło złamać się 
drzewo, zabijając i kalecząo 
ludzi? Otóż — jak się okazu 
je — od długiego już czasu 
na wspomnianej skarpie sta 
ły dwa duże wyschnięte drze 
wa, budząc stałe obawy mie 
szkańców sąsiednich do­
mostw. Zwłaszcza, że ten od 
cinek „ślepej” ulicy zamie­
nił się w placyk zabaw dla 
dzieci. Na suche drzewa 
wszyscy patrzyli z niepoko­
jem, zwracano się do admi 
nistracji o ich wycięcie. Mo­
że nikt nie spodziewał się 
takiej tragedii, ale rodzi 
ce byliby spokojni, gdyby 
niepotrzebne kikuty wy- 
© Dalszy ciąg na str. 2

mu duetowi: Lucynie Win­
nickiej i Lucjanowi Kydryń 
skiemu.

Tempo całej imprezie na­
dała występująca gościnnie, 
poza konkursem, europej­
skiej sławy Caterina Va­
lente świetnie interpretując 
z własną orkiestrą kilkanaś­
cie swych popisowych prze­
bojów. Pokaz doskonałej 
roboty estradowej! Rozmo­
wę z artystką zamieszcza­
my dziś na stronie 2.

Dzień międzynarodowy 
otworzył Jorge Fernandez
— Meksyk. Następnie śpie­
wali piosenkarze Szwajcarii, 
Bułgarii, Barbadosu, Jugo­
sławii, Włoch i NRF. Na 
wstępie drugiej części przed 
stawiono nam głośną aktor­
kę radziecką — honorowe-* 
go gościa MFP, Lubcw Or- 
łową. Dziękując serdecznie 
za gorące oklaski artystka 
radziecka życzyła wszyst­
kiego, co może życzyć ak­
torka swoim widzom i 
swoim towarzyszom W 
sztuce. Następnie wystąpiła 
Leonda — USA oraz pio­
senkarze Austrii, CSRS, W, 
Brytanii, Luksemburga, Ku­
by, Finlandii, Węgier, Ru­
munii, Francji, Tunisu, Not 
wegii, Holandii, Monaco* 
NRD, Danii, Kanady, Malty 
i Irlandii. Gorące przyjęcie 
zgotowała publiczność Da­
nię Lerskiej i Gjuli Cżo*« 
cheli — ZSRR. Sporo cie^ 
kawych głosów i stylów in­
terpretacji, ale o ich ocenę 
niech się martwi jury. Do­
skonała atmosfera i brawa
— oto tradycyjne atrybuty 
sopockich wieczorów. Dziś 
Dzień Polski.

‘ r i‘ L. N.

tura
tak większość jurorów nie 
zna polskiego, więc spokoj­
nie całkiem możemy przystą 
pić do rzeczy: jak ocenia pa 
ni — pan — swoje szanse na 
festiwalu? Z pytaniem ta­
kim zwróciliśmy się w cza- 
się wczorajszych, a więc 0- 
statnich już prób do kilku 
piosenkarzy.

Łaila Kinnunen — Finlan­
dia:

— To jest kwestia piosen­
ki i to decyduje. Osobiście 

KAIR (PAP). We środę nie sądzę, aby moja piosen- 
rozpoczęły się w Damaszku ka była najlepsza, ani naj- 
rozmowy syryjsko-bułgar- gorsza i być może zdobędę 
skie dotyczące wymiany pro jakieś punkty. Tutaj jest 
duktów naftowych oraz bu- bardzo wiele krajów, a więc 
dowy w Syrii przemysłu szanse są trudne. Bardziej 
petrochemicznego przy po- mnie jednak martwi, że nie 
moc.E ©ułgarU, ijnara ani chwili czasu na

O sobie samym
do... publiczności

N-a wstępie klauzula: lek-]pływanie. A przecież jestem 
ira nie dla jury! Zresztą i pływaczką i trenuję ten

Rozmowy
bułgarsko-syryjskie

sport.
Domtld Lautrec — Kana­

da:
— Nie mam pojęcia! To

• Dalszy ciąg na str. 2

L Teliga
upi śrił Panamę
PANAMA (PAP). — Pol­

ski żeglarz Leonid Teliga 0- 
trzymał wizę polinezyjską i 
we czwartek na swym jach 
cie „Opty” opuścił Panamę 
rozpoczynając następny etap 
swojego rejsu. Jego celem 
są wyspy Galapagos, a na­
stępnie Papeete na Tahiti —i 
stolica Polinezji francuskiej*

4647
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Tragiczny wypadek
Dokończenie ze str. 1

schniętych drzew usunięto...
Tragedia, jaka rozegrała 

się onegdaj na ul. Sobieskie 
go, wymownie dowiodła, że 
owe niepokoje były uzasad­
nione, choć przez kogoś zba 
gatelizowane. Nie do nas na 
leży ustalenie, kim jest ów 
winny, czynią to powoła­
ne do tego organa. Przepro­
wadziliśmy wczoraj krótkie 
rozmowy z przedstawiciela­
mi tych instytucji:

Prokuratura m. Sopotu: 
na razie niewiele możemy 
powiedzieć poza tym, że wy 
daliśmy nakaz przeprowadzę 
nia sekcji zwłok prof. Na- 
rudzkiego. Nie możemy roz­
począć śledztwa bez prze­
słuchania bezpośrednich 
świadków wypadku, ponie­
waż ich stan fizyczny i psy­
chiczny na rażio na to nie 
pozwala. Miejmy nadzieję, 
Że w niedługim czasie bę­
dzie to możliwe.

Komenda Miasto MO w So 
pocie: prowadzimy dochodzę 
nie z artykułu 230 KK o 
nieumyślne spowodowanie 
śmierci. W tej chwili nie mo 
żerny jeszcze mówić o kon­
kretach i szczegółach spra­
wy.

Zwróciliśmy się również 
do lekarza szpitala woje­

wódzkiego w Gdańsku o in­
formację o stanie mgr Cy­
buli. Jak pas poinformowa­
no, stan ofiary jest dość po­
ważny: stwierdzono wstrząś 
nienie mózgu, urazy czaszki 
oraz złamanie obojczyka, ko 
ści ramiennej i goleni. Za 
wcześnie jeszcze na jakiekol 
wiek rokowania...

Za wcześnie też chyba i 
na komentarze. Niemniej 
powrócimy do tej tragicznej 
sprawy, gdy organa śledcze 
dysponować będą pełnym 
materiałem dowodowym.

E

Po wasz1
Dziewięć długich miesięcy 

dzieli dzień, w którym Kurt- 
jGeorg Kiesinger zasiadł na fo­
telu kanclerskim w Bonn, od 
lego wizyty w Waszyngtonie 1 
pierwszego właściwie spotkania 
z prezydentem Johnsonem — 
jet',1 i nie liczyć krótkiego przy­
jazdu tego ostatniego, na po­
grzeb Konrada Adenauera, Tak 
długęa zwloką nie tłumaczy się 
w żadnym wypadku nawałem 
zaaęe szefa rządu Republiki Fe 
deraloej — tym bardziej te ter­
min podróży za ocean był kilka 
krotnfe przekładany.

Dość lakoniczny komuni
(kat, opublikowany po zakon 
czeniu dwudniowych roz 
mów między Johnsonem a

:iej podróży Kiesingera

CaterSna Valente:

zawsze powinien
mieć wątpliwości..

Gościa honorou-ego VII 
MFP, CATEIIINĘ VA-

Wicepremier
Stefan Ignar
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gospodarstw indywidual­
nych), usprawnienia wymia­
ny ziarna siewnego, a po­
nadto podkreślano znaczny 
dorobek powiatów kaszub­
skich w szkoleniu rolni­
czym.

Po spotkaniu wicepremier 
Stefan Ignar wyjechał wraz 
z towarzyszącymi mu osoba 
mi do Starej Kiszewy w 
pow. kościerskim, gdzie za­
poznał się z dorobkiem go­
spodarczym gromady, słyną­
cej w naszym województwie 
z dużej inicjatywy w zakre­
sie podejmowania i realizo­
wania czynów społecznych.

Na zakończenie pierwsze­
go dnra pobytu na ziemi koś 
cierskiej wicepremier udał 
się do Wdzydz. Tutaj zwie­
dził miejscowe Muzeum Ka­
szubskie oraz spotkał się z 
działaczami i twórcami ka­
szubskimi.

Dzisiaj wicepremier Ste- 
fen Ignar gościć będzie w 
pow. wejherowskim.

(rb)

LENTE spotkaliśmy w 
Operze Leśnej, gdzie 

, przysłuchiwała się pró­
bom piosenkarzy.

—- Czy zechce pani 
powiedzieć nam kilka 
słów?

— Z przyjemnością..;
— W Polsce jest pani 

chyba po raz pierwszy?
— Owszem, ale czuję 

się znakomicie. To bar­
dzo interesujące dla ar­
tysty pracować w nowym 
kraju, w nowych warun­
kach i śledzić reakcją 
nowej publiczności. Czu­
ję się u was jak w do­
mu...

— To znaczy?
— Mieszkam w Lugano 

w Szwajcarii.

Czy spotykała się 
pani dotąd z polską pio­
senką lub czy słyszała 
pani polskie piosenki?

— Nie, nie słyszałam...
— Czy można mieć 

nadzieję, że włączy pani 
którąś z polskich piose­
nek do swego repertua­
ru?

— Czemużby nie? To 
jest bardzo możliwe!

— Doskonale! Wobec 
tego rezerwuję sobie pra 
Wo do jakiejś szerszej 
rozmowy z panią po kon 
cercie!

— Niestety, zaraz po 
występie w nocy wy­
jeżdżam. Wracam do 
domu, następnie do Ber­
lina na nagrania płyto­
we, potem czekają mnie 
Włochy...

— Czy wybiera się pa­
ni również w przyszłości 
do Polski?

— To zależy od publi­
czności, cky znów przy­
jadę do Polski... Jeżeli 
będę się podobała!

— Artyści tej rangi, co 
pani nie powinni mieć 
chyba tego typu wątpli- 
wości...

— Artysta zawsze po- 
ininien mieć wątpliwośęi! 
Artysta nigdy nie prze­
staje się uczyć, pozna­
wać, studiować gusty t 
upodobania publiczności 
i dlatego zawsze powi­
nien wątpić... Tak sądzę!

— Dziękuję!
— Również...

Rozmawiał 
Lech NIEKRASZ

Kiesingerem, niezbyt jest 
pomocny w precyzyjnym 
scharakteryzowaniu etapu, 
na jakim znajdują się sto­
sunki między USA a NRF. 
Jeśli odrzucić zdawkowe for 
mułki grzecznościowe, pozo­
staje właściwie jedynie po­
twierdzenie wierności obu 
państw dla zasad sojuszu 
atlantyckiego. Oczywiście 
sprawy miltarne — eufemi­
stycznie nazywane „zagad­
nieniami obronności” — wy 
suwały się w waszyngtoń­
skim spotkaniu na czoło. 
Ale co należy rozumieć 
przez pojęcie wierności dla 
„zasad atlantyckich” w okre 
sie gdy samo NATO znajdu­
je się stanie chronicznego 
kryzysu, wydatnie pogłębio­
nego przez zeszłoroczną de­
cyzję gen. de Gaulle’a o wy 
stąpieniu Francji ze zinte­
growanej struktury wojsko­
wej tego sojuszu?

Pewne światło na tok rozu­
mowania obu stron rzuca by­
najmniej nie przezwyciężona 
kontrowersja między Kiesinge­
rem, a jego ministrem obrony 
Schroederem, której punkt kul 
minacyjny przypada na okres 
bezpośrednio poprzedzający wy 
jazd kanclerza do USA. Roze­
szły się nawet pogłoski o za­
mierzonej redukcji stanu liczeb 
nego Bundeswehry o 60.000 lu* 
dzi — co rychlej zresztą zde­
mentowano na wieść o zdecydo 
wanie wrogiej postawie Wa­
szyngtonu, który pod presją ro­
snących potrzeb wojny wiet­
namskiej sam systematycznie 
(acz potajemnie) zmniejsza li­
czebność swych garnizonów w 
zachodniej Europie praktycznie 
biorąc, w NRF — a więc tym 
bardziej nie chce się zgodzić 
na żadne osłabienie Bundes­
wehry.

Postulaty te zaś — nie bacząc 
na ciągle jeszcze utrzymujące 
się w łonie rządu federalnego 
rozbieżności w sprawie koncep­
cji strategicznej — sprowadza­
ją się w ostatecznym rachun­
ku do uporczywego żądania 
jeśli nie posiadania to przynaj­
mniej pewnej kontroli nad bro­
nią nuklearną. Bonn zdaje so­
bie doskonale sprawę, że świa 
towa opinia publiczna — bynaj­
mniej nie tylko w krajach aocja 
listycznych — nie jest skłon­
na do zgody na oddanie broni 
masowej zagłady w ręce gene­
rałów, którzy szlify zdobyli W 
hitlerowskim Wehrmachcie.

W tej sytuacji nie może 
dziwić, że w rozmowach wa 
szyngtońskich poczesne miej 
see zajmowała sprawa nego­
cjowanego obecnie w Gene­
wie układu o zakazie roz­
przestrzeniania (nonprolife- 
racji) broni jądrowej. Bonn 
zupełnie słusznie właśnie w 
tym traktacie upatruje jed­
ną z najpoważniejszych prze 
szkód w realizacji planów 
rozbudowy Bundeswehry i 
jej „dostosowania do wymo­
gów ery atomowej”. Tym 
bardziej więc znamienne 
jest. że właśnie tuż przed

przyjazdem Kiesingera do 
Waszyngtonu opublikowano 
tam nie potwierdzony jeszcze 
z innych źródeł wiadomość 
o osiągnięciu daleko idącego 
porozumienia między Stana­
mi Zjednoczonymi a Związ­
kiem Radzieckim w sprawie 
traktatu o nonproliferacji. 
Delegat amerykański na 
konferencji osiemnastu Fo­
ster, śpiesznie powrócił do 
Genewy, gdzie ponoć już w 
najbliższych dniach ma być 
przedłożony uzgodniony ame 
rykańsko-radziecki tekst pro 
jektu traktatu. Nie sposób 
nie upatrywać w tym zdecy 
dowanego — ale czy szcze­
rego? odcięcia się Waszyng 
tonu od forsowanego w NRF 
sprzeciwu wobec zakazu roz 
powszechniała broni maso­
wej zagłady.

W świetle tak zasadniczych 
rozbieżności w kluczowej bądź, 
co bądź sprawie, oczywiste sta­
ją się przyczyny utrzymania 
wspólnego komunikatu w ogól­
nikowej tonacji. Uderzą też, że 
komunikat pomija milczeniem 
tak zwaną „nową politykę 
wschodnią” Bonn, czyli stare 
rewizjonistyczne roszczenia pod 
lane nowym sosem. Mówił o 
tych sprawach dość obszernie 
kanclerz Kiesinger w waszyng­
tońskim klubie prasy, ale dla 
ewolucji stosunków międzyna­
rodowych w ostatnim dziesięcio 
leciu znamienne jest to, że je­
go amerykańscy partnerzy nie 
uznali za stosowne poprzeć tych 
wynurzeń.

Tadeusz SZAFAR

SPORT ■ SPORT SPORT SPORT

Załoga włoskiego statku 
rozegrała piłkarskie spotkanie
z gdyńskimi maklerami

0 sobie samym
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byłoby za dużo, ponieważ 
Kanada zdobyła już bodaj 
trzy nagrody na festiwalach 
sopockich i w tej sytuacji 
zdobycie przeze mnie czwar 
tej nagrody wydaje się wię 
cej niż problematyczne. Tym 
bardziej, że jest wielu bar­
dzo dobrych piosenkarzy...

Vern Harcourt — Barba­
dos:

— Nie wiem, zupełnie nie 
wiem, to bardzo trudno po 
wiedzieć, to zależy...

Dana Lerska — Polska:
— Niech mi pan nie sta­

wia takiego pytania, jestem 
zdenerwowana...

Danie Łerskiej towarzy­
szył Wojciech Młynarski, 
który również dorzucił kilka 
swoich uwag, zastrzegając 
jednak, że bez autoryzacji 
nie zgadza się na ich publi­
kację. Nie mając niestety, 
czasu na autoryzowanie 
wszystkich wypowiedzi, z ża 
lem zrezygnowaliśmy z cen­
nych uwag świetnego pio­
senkarza. (n)

Ożywiona działalność og­
niska TKKF przy Morskiej 
Agencji w Gdyni sprawia, 
że współpracujący ze stat­
kami maklerzy, pracownicy 
Morskiej Agencji, nawiązu­
ją również interesujące kon 
takty sportowe. Nasi ma­
klerzy rozegrali już sporo 
spotkań piłkarskich z zało­
gami statków obcych ban­
der.

Ostatnio zmierzyli się z 
drużyną załogi statku wło­
skiego „Golfo di Palermo”. 
Zawody odbyły się w wy­
jątkowo przyjemnej atmo­
sferze, ą zakończyły się 
zwycięstwem drużyny Mor­
skiej Agencji 4:2. Natural­
nie mecz ten rozegrany zo­
stał w ramach współzawod­
nictwa o „Puchar Bałtyku”.

Po zawodach na pokła,-l 
dzie włoskiego statku od­
było się spotkanie z kapita­
nem Lorenzi Enzo. W spot­
kaniu tym wzięli udział ze 
strony komitetu, „Pucharu 
Bałtyku”: sekretarz komi­
tetu Lesław Furmaga, czło­
nek komitetu Zdzisław Frąc 
kiewlcz, przedstawiciel za­
rządu okręgu ZZMiP Jerzy 
Sobczak oraz działacze og­
niska TKKF Morskiej Agen 
cji mgr A. Kowalski i Z. 
Rozner.

W czasie spotkania zapo­
znano kapitana statku z re-

250 łys. fon
polskiej surówki żelaza

Rolska surówka żaleza znaj­
duje zbyt w Japonii, Przez port 
gdyński wysłano już około 
131.540 ton tego surowca pocho­
dzącego z huty „Bolesław Bie­
rut” i Huty im. Lenina. W bie 
sącym roku dokerzy gdyńscy za 
ładują łącznie 250 tys. ton su­
rówki. Przewożą ją do portów 
japońskich statki róźnycH ban- 
(\erj z których największą par­
tię liczącą 34 tys. ton zabrał w 
ubiegłym miesiącu „Atlantic 
City”.

Obecnie trwa załadunek 14 tys, 
ton przewożonych przez jed­
nostkę PŻM „Transportowiec”. 
Za kilka dni w Gdyni zjawi się 
statek „Osśian” bandery NRF 
po kolejną partię surówki. Su­
rowiec ten wysyłany jest w po­
staci czterech połączonych ze so 
bą sztabek żelaza, tzw. gąsek, 
liczących po ok. 50 kg.

(sta)

gulaminem „Pucharu BaU 
tyku” oraz dotychczasową 
historią przebiegu rozgry­
wek. Kapitan Lorenzi Enzo 
okazał się dużym entuzjastą 
sportu i zadeklarował dal­
sze uczestnictwo załogi swe­
go statku w rozgrywkach 
pucharowych oraz obiecał 
rozpropagować idee „Pu­
charu Bałtyku” wśród załóg 
innych statków bandery 
włoskiej.

Na zakończenie spotkania 
Lesław Furmaga wręczył 
kapitanowi proporzec „Pu­
charu Bałtyku”. Kapitan 
Lorenzi Enzo po zapoznaniu 
się i regulaminem rozgry­
wek „Pucharu Bałtyku” był 
pełen uznania dla inicjaty­
wy Związku Zawodwego 
Marynarzy i Portowców, 
dzięki której marynarze 
znajdują urozmaicenie w 
swej monotonnej, ciężkiej 
pracy na morzu, dzięki któ­
rej też mają okazję do 
psychicznego odpoczynku.

(st)
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Motocross
«Kamiennym Potoku

W niedzielę, 20 bm., na 
wzgórzach Kamiennego Po­
toku (koło Sopotu) odbędzie 
się IV eliminacja motocros-: 
sowych mistrzostw strefy 
północnej. W zawodach wei 
zmą udział zawodnicy War-i 
szawy, Olsztyna, Bydgosz­
czy i Gdańska, Zobaczymy! 
m. in. Janusza Patyczka* 
czołowego polskiego cros*j 
sowca, Mirosława ZdanowH 
cza z Gdańska, Stefana UlM 
baniaka z Warszawy i Tadeil 
sza Buk,owicza z Bydgosz­
czy. Dla zawodników okrę­
gu gdańskiego niedzielne 
zawody będą zarazem U 
eliminacją mistrzostw okrę* 
gowych.

Początek zawodów punk* 
tualnie o godz. 15. Organic 
zatorzy apelują do pubricz-: 
ności o zachowanie porządź 
ku na trasie oraz niezabie-» 
ranie ze sobą psów, które 
stanowią zagrożenie dla bez­
pieczeństwa zawodów, (st)

• ZE SWYM NOWYM PROGRA­
MEM W MIASTACH WOJ. 
GDAŃSKIEGO W SIERPNIU 

I WRZEŚNIU:

Krynica, N. Dwór Gtteńskl, Prusic?, Tczew 
Starogard, Malbork, Sztum, Kwidzyn

Uprzejmie zawiadamiamy 
PT Klientów,

że w GD.-PRZTMORZU przy 
ul. Szczecińskiej nr 23 A

został ikuchcmśony 
nowy zakład usługowy

Zakład wykonuje 
naprawy:

9 lodówek 
9 pralek
9 maszyn do szycia
9 froterek, odkurzaczy 
9 mikserów, młynków do kawy 
9 maszynek do golenia 
9 żelazek, kuchenek itp. 

odpłatnie oraz w ramach 
gwarancji.

Godziny przyjęć od 10—18, w 
soboty od 10—16.

5588-K

LOKALE
PANIENKA poszukuje po­
koju w Pruszczu Gdań- 
:kim. Oferty.: Biuro Ogło­
szeń, Gdańsk — pod. G- 
13225.

WROCŁAW — zamienić 
dwa . oddzielne mieszkania 
do pokoju, kuchnia, kom­
fortowe, na dwupokojo- 
We w trójmieście. Wro­
cław. Gliniana 31—5, Sy- 
pień. G-13239

MAŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne członkowie Spółdzielni 
mieszkaniowej, poszukuje 
pokoju (pilne). I. Walen­
tynowicz, Sopot. ul. Kra­
szewskiego 1—13. G-13215

1

m

Kol. Józefowi Matuszczakowi
2 powodu tragicznej śmierci

syna TADEUSZA 
serdeczne wyrazy współczucia 

składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa, 

koleżanki i koledzy z 
A ĆMIE „Centromor”

562S-K _______________________

MAŁŻEŃSTWO z dziec­
kiem poszukuje pokoju z 

i wygodami na terenie trój 
miasta. Sopot, Abrahama 
28 a—13. S-5869
WYNAJMĘ pokój pływa- 

j jącemu, w centrum Gdy- 
i ni. Oferty: Biuro Oglo-
j szeń, Gdańsk — pod G- 
j 13226.

3,5 POKOJU, komfort, za­
mienię na dwa pokoje + 
kawalerkę. Wrzeszcz —
Grunwaldzka 210—8.

DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLANEGO 
Wydział Zaoczny w Koszalinie, 

ul. Jedności 9, teł. 47-84

OGŁASZA ZAPISY
specjalność: geodezja — semestr V, VII, IX.
Konieczna praca w danym zawodzie i skiero­
wanie z zakładu pracy.
Obowiązuje egzamin wstępny (8 września) z j. 
polskiego i matematyki, a przy ubieganiu się 
na semestry wyższe dodatkowo egzamin z przed­
miotów zawodowych semestrów niższych.
Dokumenty należy składać do dnia 31 sierpnia 
1967 r. Wszelkich dodatkowych informacji 
udziela listownie lub telefonicznie sekretariat 
szkoły. 5530-K

UWAGA:
KANDYDACI
NA
KIEROWCÓW

Ośrodek Szkolenia 
Motorowego 

Ligi Obrony Kraju 
w Gdyni

ul. Świętojańska 9 
telefon 21-43-39 

organizuje
kurs
SAMOCHODOWY 
— MOTOROWY. 

Otwarcie kursu 23. VIII. 
1067 r. godzina 16 w sali 

al. Zjednoczenia 11.
__________ ___ G-5SS7

POMOCY domowej poszu­
kuję. Telefon 51-03-58.

G-13504

LEKARSKIE

PRACA

POMOC dochodząca, do 
dziecka — potrzebna. — 
Wrzeszcz, tel. 41-44-23, po 
godz. 17. G-13222

KOBteta - technik, che­
mik, analityk, poszukuje 
zatrudnienia. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Gdańsk pod 
G-13227.

POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Gdańsk-Oliwa, 
Czerw. Sztandaru 88—11.

G-13236

DR KRAJEWSKI Stani­
sław, skórno - wenerycz­
ne — wznowił przyjęcia. 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13, tel. 41-06-37. G-13139
SPECJALISTA skórno-we­
neryczne dr Lipiński — 
Sopot, Chrobrego 22, te­
lefon 51-06-37. G-13559
SKÓRNO - weneryczne — 
dr Przylipiak, Gdańsk — 
Długa 64—65. tel, 31-56-65.

G-12847

NAUKA
MAGISTER inżynier przy­
gotowuje do egzaminów 
poprawkowych. Gdynia — 
Słupecka 20 m. 21, tele­
fon 21-62-73. S-5873

Gdańska Gra Liczbowa

«JANTAR«
zaprasza do udziału 
w 531 kolejnej grze

Dla wszystkich ucze­
stników przeznacza nie­
zależnie od licznych wy­
granych pieniężnych

jedną premię 190.600 zl

+ samochód „Sko­
da 1080 MB”

do wygranych z S tra­
fieniami

PANI, po trzydziestce, po­
zna sympatycznego, kul­
turalnego, inteligentnego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod G-13250.

MOTORYZACYJNE

NSU Prinz, fabrycznie no­
wy, sprzedam. Kunią no­
wą „Warszawę” 203. Gdy- 
nią, tel. 22-27-89._ G-12566 
PRZYCZEPĘ do ,,Juna­
ka”. motocykl WSK 150,
przebieg 5.170.km — sprze­
dam. Brętowo, Niedźwied­
nik G-13229

jedną premię *5.000 zł 
+ motocykl SHL 

do wygranych z 4 tra­
fieniami + dod.

Dodatkowe nagrody, któ 
re rozlosowane zo­
staną wśród wszyst­
kich uczestników 
gry:

1 książeczka samochodo­
wa

4 książeczki mieszkanio­
we.

Losowanie odbędzie się 
w niedzielę. 20. VIII. 
1967 r. o godz. 9 w 
lokalu GGL „Jan­
tar”, Gdańsk, Strze­
lecka 13/14.

Wszystkim grającym
życzymy szczęścia! 

________ K-5284

MATRYMONIALNE

MGR inżynier, niebrzyd­
ki, własne mieszkanie — 
Gdynia - centrum, pozna 
panią w celu matrymo­
nialnym do lat 34. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Gdy­
nia pod SM-5872.

„MOSKWICZ” 401 sprzeL 
| dam. Dziuk, Sopot, 22 Lip- 
j ca 52 m. 2, godz. 8—17.

G-13233
„SYRENĘ” 103, po 12 tys. 
sprzedam. Tel. 41-21-67.

G-13247

„MOSKWICZ” 402, dwu- 
kolorowy — pilnie sprze­
dam. Tel. 41-72-92. G-13248

NIERUCHOMOŚCI
WILLĘ całą lub połowę 
w Orłowie, sprzedam. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń
Gdynia Dod S-5367.
GOSPODARSTWO 8-hekta
rowe, zabudowania, z po­
wodu choroby, sprzedam^ 
Oferty; Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-13242. 
DOMEK do wykończenia* 
z ogródkiem, tanio sprze­
dam. Wysoka, p-ta Bobcw 
wo, pow. Starogard Gd., 
Kawalorowska. P-799

RÓŻNE
garaż centrum Wrzesz­
cza odstąpią. Tel, 41-47-33, 
Po 19. G-13237

PRACOWNICY POSZUKIWANI

dotr konserwacji ^sta!

«ctzi Jill

SipH* nÄo£„E^Iif£7S 1;Sy dobry ®stran wanta osobistego, Wyma
skowa Pz0adt?u<TWeJ 1 °^a woj

Zatrudnimy również tokarzy frezerów szli

elektryka, ttchnika^infrrttyka J“'""1!*
rowców do nćmuir Q J . a na stanowiska pomia

5503-K

WDOWA, lat 55, niezależ­
na, pracująca, z mieszka­
niem, pozna pana na sta­
nowisku. beż nałogów, o 
łagodnym usposobieniu, 
szlachetnego, w celu ma­
trymonialnym, Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Gdańsk, 
Pod G-13509,

ni natychmiast: technika ńo momn™ 3 2 zatrud
Wykształcenie średnie techniczne plus 6 
ki. technika mechanika - wymagane

technlczne Ptus 5 lat praktyki, roidzielcęn- 
wymagane wykształcenie średnie ogólne nlns in 
praktyki, tokarzy i ślusarzy oraz spawaczy ^elektryce, 
nych z uprawnieniami Warunki pracy i płacy d
.“rs„wLrleiscu'Doi,M 1

i 4 I
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Z końcem lipca Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zatwierdził projekt rozporządzenia o 
obowiązkowym kształceniu zawodowym na tere­
nie miasta Warszawy młodzieży do lat 18. Nie 
trzeba być specem od zagadnień oświatowych, aby 
zrozumieć niecodzienność tego dokumentu. Na po­
dobny krok nie pozwoliły sobie nawet daleko za­
możniejsze od nas kraje. Problem nie zamyka się 
bowiem w kategoriach finansowych, ma. głęboki pod­
tekst społeczny. Tak, czy inaczej, stoimy przed 
próba na światową skalę.

CENA „BIMBANIA”
A D roku, w związku z 
^ wprowadzeniem ośmio­

letniej szkoły podstawowej, 
tzw. obowiązek szkolny 
obejmuje młodzież do lat 
17. (Teoretycznie zakłada 
się, że dwa lata można re- 
petować). Oczywiście więk­
szość młodzieży otrzymuje 
obecnie świadectwo majaf 
lat 15 i stara sie o przyję-

Polskie kosmetyki sprze 
dajemy już do 30 kra­
jów świata. Szczególnie 
dużym zainteresowaniem 
odbiorców cieszą się 
kosmetyki wytwarzane 
na naturalnych wycią­
gach z ziół, kwiatów i 
owoców. Eksportowane 
lakiery do poznakci, w 
większości pochodzą z 
łódzkiej „Ewy”. Ostatnio 
w laboratorium fabrycz­
nym opracowana została 
nowa technologia popra­
wiająca znacznie ich ja­
kość.

Na zdjęciu: w la­
boratorium zakładowym 
„Ewy” przeprowadza się 
skrupulatnie pod mikro­
skopem badania próbek 
nowych gatunków lakie­
rów do paznokci.

QĄF r— Rozmyslowicz

Wielka i mała polityka

awróceni z głody

Francuzki
są nieztMi

Opracowanie pani Sey- 
doux, poświęcone gotowej 
odzieży damskiej, opubliko­
wał Francuski Ośrodek Roz 
jemczy Handlu i Dystrybu-

PRASA indyjska poświę­
ca ostatnio wiele miej­

sca zarzutom pod adresem, 
misjonarzy chrześcijańskich, 
których oskarża się, że wy­
korzystują głód panujący w 
prowincji Bihar dla pozyski 
wania nowych wyznawców 
wśród ludności, której ma­
ją nieść pomoc. Również w 
pogranicznych rejonach pół­
nocnego wschodu, gdzie 
miejscowe szczepy już u- 
przednio przeszły na wiarę 
chrześcijańską, misjonarze 
często występują w roli a- 
gitatorów — nawołujących 
do oderwania prowincji A- 
ssam od Indii i utworzenia 
niepodległego „Christianista- 
nu”. Rząd tej prowincji, w 
którym większość posiada 
partia Kongresu, postanowił 
ostatnio wysiedlić kilku cu­
dzoziemskich misjonarzy - z 
rejonu na północ od rzeki 
Bramaputra.

Sprawa działalności misjo 
narskiej w Biharze, prowin­
cji najciężej dotkniętej 
przez klęskę głodu, była o- 
statnio przedmiotem deba-

cji (CICOD). Wprawdzie we ^ w centralnym parlamen- 
Francji już 4 lata temu 40 cz-g w jgew Delhi. Przedsta- 
proc. kobiet ubierało rs}$'t wiciel nacjonalistycznej par 
wyłącznie, w taką właśnie m )>Jan Sangh» przedstawił 
odzież, niemniej Francuzki dowody, że mieszkańcy pro- 
mają bardzo wiele złego do yjincjit pragnący skorzystać
powiedzenia o produkcji i 
handlu artykułami przemy­
słu odzieżowego. Jedna z 
zasadniczych skarg: nigdy
nie można trafić na pełny 
wybór i rzadko zdarza się, 
żeby sukienka nie wyma­
gała poprawek.

Ale wymagania Francu­
zek są niemałe: nie wy­
starcza im, że każdy model 
mogą kupić w 10 różnych 
wymiarach, chciałyby jesz­
cze sukienek doskonale do­
pasowanych.

z pomocy żywnościowej, zmu 
szeni są do przejścia na wia 
rę chrześcijańską. Oskarżył 
on misjonarzy, że odmawia­

ją mleka wycieńczonym z 
głodu dzieciom, jeśli nie no­
szą krzyżyka na szyi. Przed­
stawiciel rządu przyznał, żc 
podobne fakty w istocie mia 
ły miejsce i zapowiedział za­
ostrzenie kontroli nad środ­
kami, którymi dysponują po 
szczególne misje chrześcijan 
skie. Poufny raport ministra 
spraw wewnętrznych, zawie 
rający wiele oskarżeń pod 
adresem misjonarzy, nie pod 
dany do publicznej wiado­
mości, trafił ostatnio na 
łamy postępowego tygodnika 
indyjskiego „Blitz”.

Szczególne zaniepokoje­
nie w New Delhi budzą 
tendencje separatystyczne 
wśród szczepów Nago i Mi- 
zo w Assamie, gdzie wslm- 
tek trwającej od dziesięcio­
leci działalności misyjnej 
większość górali stanowią 
chrześcijanie różnych wy­
znań. Według spisu ludności 
z 1961 roku w prowincji A- 
ssam ilość chrześcijan wyno 
siła 764 tysiące. Obecnie 
działalność misyjna‘ koncen­
truje się wśród robotników 
plantacji herbaty w tej 
prowincji i systematycznie 
podsyca wrogość wobec cen 
tralnego rządu Indii.

de do szkół ponadpodsta­
wowych. Dodajmy, że w 
Warszawie od 2—3 lat stwo­
rzono warunki ku temu, 
rozbudowując zwłaszcza 
szkolnictwo zawodowe. U- 
kończenie podstawówki ob­
warowano tu nie tylko prze] 
oisami i ich kontrolą. Do Frontu 
ponad stu dzieci, przeważ­
nie chorych dochodzili nau­
czyciele do domów! Jeżeli 
więc, mimo tych wszystkich 
zabiegów, pewnej grupie u- 
dało się wymknąć nadzoro­
wi szkolnemu, to najwyraź­
niej na nauce jej nie zale­
żało. Wystarczyło dobrnąć 
do ustawowych 16 lat, dziś 
iuż 17, aby władze dały 
święty spokój.

Setki młodzieniaszków u- 
dało się co prawda dopro­
wadzić do siódmej, czy os­
tatnio do ósmej klasy, ale 
na dalsze kontakty ze szko­
łą namówić się nie dali. A 
może ich nikt specjalnie 
nie namawiał? Dość powie­
dzieć, że w oczekiwaniu na 
pełnoletność marnowało bez

| wpływ rodziny, autorytet 
ojca, czy matki nie działa 
już w ogóle na młodzieńca 
pod wąsem. co byłoby jed­
noznaczne z perspektywą 
dalszego pozostawienia go 
własnemu losowi, może 
zajść konieczność przekaza­
nia go pod opiekę państwa. 
Inaczej nie usunie się źró­
deł zła.

Zaczęlśmy rozważania od 
represji, ale nie one będą 
miały chyba decydujące 
znaczenie w całej akcji. Do 
zwichrowanych, wytrąco­
nych nie zawsze z własnej 
winy z normalnego trybu 
życia dziewcząt i chłooców 
starają sie trafić ludzie do­
brej woli, społecznicy z 

Jedności Narodu

czyją” przed kioskami z pl- 
wem. Mają też wrażliwych 
działaczy, których akcja 
warszawska może zachęcić 
do szukania aktualnie moż­
liwych środków wyprowa­
dzenia tej młodzieży na lu­
dzi. Na pewno przyda się 
władzom szkolnym społecz­
ny doping w stosunku do 
rodzin nie przekonanych o 
celowości stworzenia klasy 
VIII. Na pewno nastolat­
ków bez zawodu i nie pra­
cujących warto namówić na 
dwuletni staż życiowy w 
stacjonarnych Ochotniczych 
Hufcach Pracy, gdzie rów­
nocześnie zdobędą fach i 
zarobią na utrzymanie. Mo­
że uda się niektórych urzą­
dzić na kursach przysposa­
biających do pracy w defi­
cytowych specjalnościach? 
Przecież ta „niczyja mło­
dzież” jest nasza. Z takiego 
założenia narodziła się wła­
śnie warszawska próba, ja-

Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, Wydziału Zatrudnię-1 wszystkie wielkie miasta 
nia, no i oczywiście nau-1 mają swoją „młodzież ni

czycielstwo. Starają się ich 
przekonać, że to nie zamach 
na ich swobodę, ale wycią­
gnięcie mocnej i przyjaznej 
ręki. Część z nich może po 
raz pierwszy ma okazje do 
takich rozmów o przyszło­
ści?

— Za parę lat wielu z nich 
powie: dobrze, że nie jestem 
niepotrzebnym obibokiem — 
zakończył nasze spotkanie 
kurator Lesiak. I tak chyba 
będzie.

NAŚLADOWNICTWO 
CHĘTNIE WIDZIANE

jU IE wszystkie »miasta 
mogą w tej chwili po­

dejmować takie przedsię 
wzięcia jak opisane powy­
żej. Najpierw musi być do­
stateczna ilość miejsc w ko rezuitat społecznych dą- 
szkołach zawodowych. Ale żeń tamtejszych działaczy. 

Irena SOLINSKA

Wielki dzień pierwszoklasisty
I znowu jak co roku armia pierwszoklasistów uroczyście 

przekroczy progi szkoły. Ileż z tym nadziei wiążą rodzi­
ce, ileż możliwości rzeczywiście w tym się mieści. Może 
w tej masie kryje się jakiś przyszły Chopin, Curie-Skło- 
dowska? Kto wie? Wszystko być może, ale zanim z tych 
malców wykluje się ewentualnie przyszły geniusz (albo 
— nie daj Boże — coś wręcz przeciwnego) — potraktujmy 
ich jak zwyczajne dzieci i nie bagatelizujmy tego tak 
ważnego momentu życiowego.

Tylko jeden sprawiedliwy
GDY dwóch rzezimiesz­

ków rozbiło wystawę 
sklepu na jednej z ulic lon 
dyńskich i zaczęło rabować 
towar, tylko Peter Longley

ł®s««®ffwss’®3®a®®®6 ©©s®©®©«®®©©©®®©©©©®©®©*®#©®«®®©®®®®®®*®1wojnie, marynarz
ia z...

„CZOŁÓWKA” jest naj- dzy w najszerszym znaczę- | 
nilodszą w Polsce wytwór- niu. Jedną z ostatnich jej g 
nia filmów krótkometrażo- pozycji są „KASZUBSKIE | 
wych. Jednak z roku na WSPOMNIENIA” Witolda ® 
rok wzbogaca i urozmaica Żukowskiego. O oporze ka- g 
produkcję, stąjąc się coraz szubów przeciw brutalnej i » 
poważniejszym wytwórcą fil- perfidnej akcji germaniza- § 
mowym. Obecnie ze stołu cyjnej w 1939 r. opowiadają g 
montażowego zeszły dwa uczestnicy tych wydarzeń, Z 
nowe filmy różniące się którzy brali czynny udział | 
dość wyraźnie tematyką, w walkach.
Jeden z nich „A 1 f i n e 
Wincentego Ronisza omawia

„Gliwice — Szczecin 
rejs jedenasty” Sta-

historie wojen obejmującą nisława Grabowskiego to 
niecałe stulecie. Ostatnie reportaż z rejsu węglowej 
dwadzieścia lat ubiegłego barki na trasie Gliwice — 
wieku pokazano głównie w Szczecin. Realizatorzy uka- 
rysunkach ówczesnych gra- żują codzienne życie kilku- 
fików odsłaniających obli- osobowej załogi, trudną pra- 
C7P imperializmu i kolonia- cę marynarzy śródlądowych 
lizmu Wydarzenia wieku oraz chwile odpoczynku i 
dwudziestego, gdy narodził rozrywki po zakończonym 
się faszyzm, zarejestrowała rejsie
już kamera 

„Czy musi być na­
stępny” Jerzego Kadena, 
to film również zrealizowa- 

Czołówce” podejmu-

Niewątpliwe zainteresowa­
nie wzbudzi nagrodzony 
„Grand Prix” na festiwalu 
w Krakowie (ex aequo z 
„Dzień dobry — dzieci” 1.

ny w „czoiowce” pou^«u- Kamitriskiej) znakomity film 
jący ciągle aktualny temat wit(jlda Giersza pt. „Koń”
niebezpiecznych sytuacji na 
drogach i szosach,

Jest to impresja malarska 
wolnym, dzikim koniu

WYTWÓRNIA ITMÖW O- zwyciężającym w pojedyn- 
SWIATOWYCH w Łodzi ku z człowiekiem usiłują-
wkroczyła w dwudziesty cym go ujarzmić. Bogactwo
pierwszy rok działalności, barw, wyrazista faktura i 
Wyprodukowała blisko 1500 dynamika obrazu decydują 
filmów popularnonaukowych, o pięknie plastycznym fil­

mu i w sposób sugestywny 
przekazują jego ideę — umi

szkolnych i instruktażo 
wych. Za swój główny kie 
runek działania uważa po- lowanie wolności, 
pularyzację współczesnej wie (mch)

©c©©©©©*©©©©©©©©©©©©©©*©©®©***®**®*®*************0***»'*^**

czynnie zareagował. Celnym 
lewym prostym trafił jedne­
go » w szczękę, a drugiego 
przygwoździł do chodnika, 
czekając nadejścia pomocy. 
Wówczas dopiero okazało 
się, że cały napad rabunko­
wy zainscenizowany został 
przez niezależny system te­
lewizyjny ITV w progra­
mie mającym zilustrować 
rosnącą obojętność spoleczeń 
stwa brytyjskiego wobec 
działalności przestępczej.

W ramach tego programu 
zainscenizowano m. in. 
porwanie do przejeżdżające 
go samochodu 13-letniej 
dziewczynki; krzyczącej, wy 
dzierającej się i kopiącej 
ofierze nikt nie pospieszył z 
pomocą, choć rzecz działa 
się na zatłoczonej ulicy 
handlowej, w obecności dzie 
siątków przechodniów. W 
czasie sfingowanego napa­
du na sklep jubilerski nikt 
z obecnych nie zadał sobie 
nawet trudu zapisania nume 
ru rejestracyjnego samocho­
du, którym zbiegli „spraw­
cy”, unosząc prócz łupu 
także „rannego” człoujieka. 
A gdy na pełnym ludzi pro 
mie policjanci pokazywali 
pasażerom zdjęcie „przestęp 
cy ściganego listem goń­
czym, on sam, przez nikogo 
nie nagabywany, kręcił się 
po całym statku, swobodnie 
rozmawiając z podróżnymi.

A wniosek autorów tego 
oryginalnego programu? „Lu 
dzie są tak zdecydowani pil­
nować własnych spraw, że 
nie potrafią powiedzieć co 
się dzieje pod samym no­
sem...”

cenny kapitał czasu i ener­
gii parę tysięcy „młodzieży 
niczyjej”. Podjęcie pracy 
równałoby się znów z na­
kłanianiem do szkoły — 
przepisy tak każą. Więc po 
co? Wysoką cenę „bimba- 
nia” z wszelkich obowiąz­
ków płaci „młodzież niczy­
ja” już dziś schodząc na 
margines społeczny. Ta ce­
na potem byłaby jeszcze 
wyższa. Nawet, gdyby część 
„niedzielnych” młodzień­
ców zmądrzała osiągnąwszy 
pełnoletność .i chciała za­
cząć rzetelną pracę, to bez 
zawodu, nie mówiąc o świa 
dectwie szkoły podstawowej 
nie miałaby łatwego startu. 
Rozporządzenie, o którym 
mowa, powinno złagodzić 
skutki lekkomyślności spo­
rej grupy już istniejącej i 
teoretycznie zapobiec dal­
szemu mnożeniu „młodzieży 
niczyjej”.

CZY TO SIĘ UDA?
rozmowy z wicekura-
torem miasta Warsza­

wy, Zdzisławem Lesiakiem, 
wynika, że z wypełnianiem 
obowiązku szkolnego do lat 
16 władze szkolne radziły 
sobie nie najgorzej. Trud­
niej było już w zeszłym ro­
ku. To jest zrozumiałe, im 
starsze dziecko, tym trud­
niej rodzinie brać za nie 
odpowiedzialność. A jeśli 
dodamy, że „niedzielna” 
młodzież pochodzi często ze 
środowisk o nie najlepszej 
reoutacji, bądź z rodzin nie 
mogących zagwarantować 
jej z innych względów pra­
widłowego rozwoju, rzecz 
się komplikuje.

Władze miejskie liczą się 
z tymi komplikacjami. Je­
żeli rodzice przez niedbal­
stwo. czy z chęci czerpania 
zysku, lub z wygodnictwa 
nie nośla dużego już wpra­
wdzie dziecka, lecz zawsze 
dziecka, do odpowiedniej 
szkoły, spotkają się z sank­
cjami karnymi. Jeżeli

«yy SZYSCY pedagogowie i 
^ psychologowie zgodni są, 
że decydującym znaczeniem 
w kształtowaniu osobowości 
człowieka jest wyrobienie
w nim dobrych nawyków 
od najwcześniejszych lat. 
Potem — jak znalazł. Na­
wyki działają jak dobrze 
naoliwiona maszyna.

Idzie więc Władek ozy 
Zosia do I klasy. Przemyśl­
my dobrze wszystko, co do­
tyczy tego wydarzenia i nie 
odkładajmy na potem tego, 
co trzeba załatwić zaraz w 
pierwszych dniach. Ważne 
jest, by od razu, od pierw­
szej chwili przyzwyczaić nie 
tylko dziecko, ale siebie i 
całe najbliższe otoczenie do 
tego, że np. odrabianie lek­
cji domowych przez nasze­
go 7-latka to nie zabawa, 
ale poważna praca. Tak jest 
— nraca! i nie wolno jej 
lekceważyć.

Nie wystarczy dziecku 
kupić tornister, piórnik, far 
tuszek, kapcie i wszystkie 
inne potrzebne utensylia — 
by potem z czystym sumie­
niem na resztę machnąć rę­
ką. Być może, że rodzice z 
tego pierwszego dnia nauki 
zrobią święto, co byłoby 
wskazane i odprowadzą 
dziecko do szkoły. Al*e to 
nie wszystko. Dzjpcku nale­
ży stworzyć na cały rok od­
powiednie warunki, by mo­
gło dobrze wywiązywać się 
ze swoich obowiązków. 
Pierwsza rzecz — to stały 
kąt do nauki. Nie na rogu 
stołu, wśród szklanek i ta­
lerzyków, czy obok sterty 
bielizny do prasowania i 
żelazka, ale niedaleko ok­
na, nrzy stoliku z szufladą 
czy półeczką, gdzie stale 
będą leżały jego szkolne 
przybory. Trzeba się posta­
rać o wygodne, dopasowane 
do wzrostu krzesełko. Do­
mownicy — nie tylko dziec­
ko — muszą wiedzieć, że w 
tym kąciku nie ma miejsca 
na nic innego. Nie wszędzie 
są ną to warunki? Na apa­
rat radiowy czy telewizyj­
ny zawsze się miejsce znaj­
dzie, i to reprezentacyjne, 
niech więc starczy go i dla 
naszego dziecka.

Pierwszoklasista powinien 
mieć wyznaczoną porę odra­
biania lekcji (najlepiej 2 go­
dziny po powrocie ze szkoły). 
Oczywiście, zawsze w tym 
czasie może zajść coś nie­
przewidzianego, wtedy nale­
ży dziecku wyjaśnić przyczy­
nę przesunięcia czasu, żeby 
zrozumiało że z jakichś waż­
nych względów zmieniono 
stałą porę jego domowej pra­
cy. Niedopuszczalne jest prze 
szkadzanie mu w trakcie od­
rabiania lekcji. Radio czy 
telewizor muszą umilknąć, 
wizyty sąsiadek czy kolegów 
muszą być w tym czasie zre­
dukowane do minimum. Nie 
wolno go odrywać od nauki 
po to, by poleciał do sąsiad­
ki po klucze od strychu, czy 
do kiosku po papierosy. 
Dziecko może i powinno speł­
niać drobne polecenia, ale w 
odpowiedniej chwili.
|f OCHAJĄCY rodzice czę 

sto usiłują dziecku u 
łatwić życie ł wyręczają 
je... odrabiając za niego lek 
cje domowe: a to „słupek 
z odejmowaniem szybko ob­
liczą (ale zdolni...!), a to na­
rysują domek z ogródkiem 
lub wykonają coś z pudełka 
zapałek. Oczywisty nonsens! 
Dziecku trzeba cząsem po­
móc, wytłumaczyć, kiedy 
malec w żaden sposób nie 
może sobie poradzić, bo i 
tak bywa, ale wkroczyć z 
ingerencją należy nieznacz­

nie, delikatnie. Żle zrozu­
mianą pomoc rodzicielska—- 
to hamowanie pomysłowo­
ści, samodzielności dziecka, 
przyzwyczajanie do polega­
nia nie na sobie, ale na 
kimś, czyli — hodowanie w 
domu przyszłego niedojdy.

Przy okazji organizować 
nia dziecku odpowiednich 
warunków do nauki warto 
upiec i drugą pieczeń: przy­
swoić mu pewne nawyki 
higieniczne i estetyczne! 
Miejsce do odrabiania lek­
cji powinno być zawsze 
trzymane w porządku; za- 
nim przystępuje do pisania: 
czy rysowania ma umyć rę­
ce; zeszyty i książki powin­
ny być ładnie oprawione, 
śniadanie tak zawinięte, że-' 
by nie zatłuścić wnętrza, 
tornistra.

iy IE wystarczy dziecko 
urodzić, trzeba je jesz­

cze wychować. Gdyby ro-' 
dzice zdawali sobie sprawę 
jak bardzo chłonne i podat­
ne na wpływy jest wnętrze 
malca, jak łatwo przyswa-' 
ja sobie na całe życie do-* 
bre (i złe też) przyzwyczai 
jenia — nie żałowaliby te­
go bądź co bądź niedużego 
wysiłku. Ileż zmartwień, 
kłopotów zaoszczędzą sobie, 
gdy docenią w swoim cza­
sie wagę tych początko-: 
wych zabiegów. Warto!

St. ORZEŁOWSKA
O-

Tam, gdzie choroba

Na zdjęciu: Krzysztof (w okularach) ucz. kl. III 
i Stefan (ucz. kl. IV) Studzińscy — kupują kom­
plety książek szkolnych. GAF. — Rago

$ Trzeba mieć końskie 
Ś zdrowie, żeby móc choro
* wać to paradoksalne 

stwierdzenie ivymyka się 
nam często, gdy godzi­
nami oczekujemy swej 
kolejki w zatłoczonych 
poczekalniach przychod­
ni lekarskich i gdy na 
pytanie „Kiedy będzie

i lekarz?” otrzymujemy od 
t rejestratorki uroczą od- 
J powiedź „Kiedy przyj-
* dzie, to będzie”. Amery- 
© kanie mówią inaczej — 
© aby móc chorować, trze- 
© ba mieć dużo pieniędzy.

„Koszty leczenia osiągnę­
ły w Stanach Zjednoczonych 
poziom wręcz przerażający” 
— pisze korespondent an­
gielskiego tygodnika „The 
New Statesman” Donald 
Gould. Bogacze mogą się, 
oczywiście, leczyć u najłep 
szych lekarzy, zaś najuboż­
sza ludność, nie mająca 
środków do życia, korzysta 
ze świadczeń opieki społecz­
nej.

Już sama wizyta u tzw. 
domowego lekarza kosztuje 
niemałą sumę, a cóż dopie­
ro jeśli ktoś musi poddać 
się operacji. Tzw. pólprywat 
ny pokój w nie najlepiej 
wyposażonym szpitalu kosz­
tuje przeciętnie 20 dolarów 
dziennie.

Kiedy chory znajdzie się już 
w lecznicy, musi nieustannie 
sięgać do portfela. Trzeba bo­
wiem płacić lekarzom osobno 
za opiekę i osobno za opera­
cję, przy czym w tym drugim 
wypadku płaci się za każdą 
minute wykonywania zabiegu,

a wiadomo przecież, że operat 
cja trwa nieraz kilka godzin. 
Szpital wystawia też oddziel-« 
ne rachunki za każdy zastrzyk, 
każde naświetlenie, każdą ana 
liżę krwi, każdy opatrunek i na 
wet za każdą pigułkę połkniętą 
przez pacjenta.

Niektóre koncerny przem^ 
słowe organizują tzw. u- 
bezpieczenia grupowe dla 
załogi, ale tylko niewiele 
całkowicie pokrywa koszty 
leczenia ubezpieczonych.

System leczenia uderza 
przede wszystkim w ludzi 
starszych. Wprawdzie uch­
walona niedawno przez 
Kongres ustawa „Medicare” 
przewiduje finansowanie 
przez państwo części kosz­
tów leczenia ludzi starych, 
ale niejednokrotnie usta­
wa ta pozostaje wciąż na 
papierze.

„Rodzice mojej znajomej 
— pisze Donald Gould —* 
przez całe życie oszczędzali 
na starość, co nieraz wy­
woływało niezadowolenie 
dzieci, które pragnęły, aby 
rodzice wydawali więcej 
pieniędzy na swoje bieżące 
potrzeby. Ojciec od dłuższe 
go czasu chorował na ser­
ce. Przysługiwała mu jed­
nak tylko bardzo niewielka 
suma zwrotu kosztów le­
czenia. Niedawno ów pan 
miał wylew krwi do mózgu 
i wiele miesięcy musiał spę­
dzić w szpitalu. Pobyt w 
szpitalu pochłonął wszyst­
kie ich oszczędności. Obec-' 
nie są bez grosza i całkowi 
cie zdani na łaskę dzieci”.

opr. m. J.
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Smac^negg©

Na Długim, Targu w 
Gdańsku olbrzymim Po­
godzeniem cieszy się 

■ostatnio uliczny punkt 
sprzedaży smakołyków 
wprost z rożna. Długie 
kolejki amatorów szasz­
łyków czy opiekanej kieł 
basy świadczą, jak bar­
dzo potrzebne są szcze­
gólnie w sezonie vscza- 
sowym i turystycznym 

•— właśnie takie uliczne 
placówki gastronomicz­
ne. Może wreszcie prze­
konają się nasi gastro- 
nomicy o celowości tego 
rodzaju inwestycji i na 
następne lato przygotują 
więcej rożnów i to dla 
całego trójmiasta.

fot. Wł. Nieżywiński

Ewa Demnirztk 
0 iOdl. 23.45
W związku z sopockim fe­

stiwalem nastąpiła zmiana 
terminu dzisiejszego recita­
lu Ewy Demarczyk. Popu­
larna piosenkarka rozpocz­
nie swój program o godz. 
23.45 (a więc z 45-minuto- 
wym opóźnieniem). Jutro i 
pojutrze, tj. 19 i 20 bm., wy 
stępy E. Demarczyk o go­
dzinie 23. Przypominamy, że 
recital odbywa się w Tea­
trze Kameralnym w Sopo­
cie. Miłośnicy piosenek, wy 
konywanych przez Ewę De­
marczyk, mogą jeszcze na­
być bilety w oddziałach „Or 
bisu” lub w kasie teatru (ka 
sa czynna od godz. 10 do 12 
4 od 16 do 23).

rencistów
fmoru"

Podobnie, jak w Polskich. Li­
niach Oceanicznych, także w 
PPDiUR „Dalmor” istnieje 
przy radzie zakładowej koło 
rencistów. Ostatnio 127 dalrao- 
rowskich rencistów na zebra­
niu sprawozdawczo-wyborczym 
wybrało nowy zarząd koła, któ­
rego przewodniczący^ został 
Zygmunt Maleszewski.

Na zebraniu v,;ręczono 86 by­
łym pracownikom „Dalmoru” 
zapomogi bezzwrotne, na które 
rada zakładowa przeznaczyła 
ok. 18 tysięcy zł. W najbliż­
szym czasie koło powiększy się 
o 3 dalszych członków, dla 
których przygotowano upomi­
nek pożegnalny, także w posta­
ci bezzwrotnej zapomogi.

M. L.

O tym 
wsrto

O godz. 23.45 w sali. Teatru 
Letniego w . Sopocie — „wielki 
jam session”. Wystąpi 8 zespo­
łów, m. in. Nahoryn Trio, Old 
Timers i Ragtime Jazz Band, 
wokaliści: F. Elkana i W, Gą- 
sowski, soliści instrumentali­
ści: Z. Namysłowski, A. Kury 
lewicz, A. Matyszkowicz, ze­
spół „Polanie”. Prowadzi im­
prezę mgr Mi Święcicki,

O godz. 20.15 — początek dru 
giego dnia MFP. Bilety wstę­
pu wyprzedane, kasy Opery 
I.eśnej będą nieczynne. O 
godz. 20.05 bramy wejściowe 
będą zamknięte, bilety stracą 
ważność, prosi się więc o wcześ 
niejsze zajmowanie miejsc. Na 
teren Opery Leśnej pojazdy z 
przepustkami specjalnymi win­
ne wjechać najpóźniej do 
godz. 19.45. Miejsca na parkin­
gu pr-zed Operą ograniczone, 
stąd prośba o rezygnowanie z 
własnych środków lokomocji. 
Po imprezie oczekują autobusy 
WPK GG w kierunku Gdyni i 
Gdańska.

SPACERY, WYCIECZKI,
REGATY

Gdyński K.T. „Wanoga” za­
prasza na pieszą wycieczkę w 
dniach 19 i 20 bm. na trasie: 
Kamienica Królewska, J. Po- 
tęgowskie, Mirachowo, Mie- 
chucino. Wyjazd z Gdyni po­
ciągiem parowym o godz. 15.43 
do Kamienicy Królewskiej 
(przesiadki w Suchoninie i 
Kartuzach). Powrót 20 bm., ok. 
godz. 20. Noclegi w warunkach 
turystycznych.

Wieczorny spacer na trasie 
Sopot — Brętowo organizuje 
K. T. „Rokitnik”. Zbiórka w 
dniu 22 bm. o godz. 17 przed 
siedzibą PTTK w Sopocie (pl. 
Konstytucji 3 Maja 12).

W niedzielę 20 bm. masowe 
regaty kajakowe organizuje 
Klub Wodny PTTK. Trasa: So 
ppt — Jelitkowo — Sopot. Start 
i meta przy molo. początek o 
godz. 16. Zgłoszenia przyjmo­
wane będą bez ograniczeń w 
dniu zawodów od godz. 15 na 
przystani żeglarskiej.

UWAGA!
Państwowe Liceum Ogólno­

kształcące dla Pracujących 
(Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Czarnieć 
kiego 2) przyjmuje zapisy kan 
dydatów do wszystkich klas. 
Kancelaria szkoły czynna jest 
codziennie od godz. 17 do 21 
w budynku Szkoły Podstawo­
wej nr 17. Tel. 41-16-51.

Co z sopockim eksperymentem 
gastronomicznym?

Zarządzenie Ministerstwa Handlu Wewnętrznego nr 48 
weszło w życie z dniem 1 lipca br. Upoważnia ono nie 
które przedsiębiorstwa gastronomiczne do tego, by samo­
dzielnie ustalały ceny w lokalach gastronomicznych — w 
oparciu o popyt i podaż. Ale wyjdźmy poza suche sfor­
mułowania zarządzenia, przejdźmy natomiast do jego szcze 
gółów interesujących ogół społeczeństwa.

Otóż tak: owe uprawnienia, odstąpienie od sztyw­
nych, obowiązujących w całym kraju cen za „schabo­
szczaki”, steki i pół czarnej, dane sa tymczasowo, do koń 
ca przyszłego roku. Zatem mamy do czynienia z kolej­
nym eksperymentem, którym to mianem nazywamy wszy­
stko, co jest poszukiwaniem najefektywniejszych, najeko- 
nomiczniejszych form pracy wielu ogniw gospodarczych, 
handlowych itp.

W Polsce „eksperymen­
tem gastronomicznym” ob­
jęto kilka przedsiębiorstw, 
w województwie gdańskim, 
jak informowaliśmy, honor 
ten spotkał Państwowe 
Przedsiębiorstwo Przemyśli 
Gastronomicznego w Sopo­
cie. Już wewnętrznie, PPPG 
wytypowało do „eksperymen 
tu” następujące swoje loka­
le: „Ermitage”, „Złoty Ul”, 
..Arkady”, „Dworcową” o- 
raz kawiarnię i bar „Alga”.

Dla Sopotu termin rozpo 
częcia „eksperymentu” jest 
szczególnie niefortunny — 
przypada na najgorętsze 
miesiące sezonu, kiedy to

Dlaczego tylko 
W
Każdego dnia przed jedy­

nym sklepem PSS, sprzeda 
jącym pieczywo przy ulicy 
Grunwaldzkiej w Sopocie 
na odcinku między ulicami 
Chrobrego a końcem ulicy 
Grunwaldzkiej (przeszło 1 
kilometr), tworzą się długie 
kolejki. Ludzie psioczą, ale 
co mają zrobić — chleb to 
jednak artykuł podsta­
wowy.

Tymczasem w sąsiednim 
domu znajduje się sklep 
który z dawnego sklepu 
pieką,rniczego (n.a zapleczu 
jest piekarnia) przebranżo- 
wiono na cukierniczy. Dru­
gi zaś sklep spożywczy 
na wspomnianym odcinku 
znajduje się na skrzyżowa 
niu ulic Książąt Pomor­
skich i Grunwaldzkiej, a 
więc w pobliżu. Tu jednak 
również nie sprzedaje się 
pieczywa.

Czy sopockie władze har, 
dlowe nie uważają, że dla 
ułatwienia życia gościom 
sezonowym, a także stałym 
mieszkańcom tej dzielnicy 
należy przynajmniej na te 
2 letnie miesiące najwięk­
szego ruchu — lipiec i sier 
pień — wprowadzić do kto 
regokolwiek z podanych 
sklepów sprzedaż pieczywa? 
Co prawda sezon już sie 
kończy, ale trzeba tę spra­
wę rozważyć, planując spra 
wy handlu na przyszły rok. 
W każdym razie coś w tej 
materii należy uczynić. 
Fakt, że pieczywa w zasa­
dzie nie brak, nie powinien 
uspokajać, bo ważną jest 
też kwestia usprawnienia 
sprzedaży.

o.

nawet bez reorganizacji, 
zmian itp. panuje urwanie 
głowy. Dlatego do wcielania 
w życie zarządzenia nr 43 
przystąpiono niejako z wa­
haniem, nieśmiało i na ra­
zie nolowicznie.

W czym się eksperyment już 
przejawił? Przykładowo: „Zło­
ty Ul” obniżył ceny śniadań 
wiedeńskich o 10 proc. dla 
grup od 10 osób wzwyż, podob 
nie postąpił „Ermitage”, z 
tym, że obniżka cen potraw 
wynosi tu od 10 do 25 proc. 
Dzięki „eksperymentowi” sta­
niały o 15 proc. kurczaki w 
kawiarni „Alga” (w cząsie 
dansingów nocnych), w barze 
natomiast wprowadzono (na 
podstawie średniej) jednolite 
ceny za jarzyny; ceny nie bę­
dą się zmieniać zależnie od 
wahań cen na sezonowym ryn 
ku warzywno-owocowym. Wy­
jątkowo jednomyślnie w loka­
lach wyższych kategorii pod­
wyższono ceny piwa (naszego 
eksportowego i Radebergera).

Jak powiedzieliśmy, na 
pełne wcielenie w życie za­
rządzenia nr 48 trzeba po­
czekać — aż minie sezon. 
Bo to wcale nie taka prosta 
rzecz, ale wymagająca za­
stanowienia. Bo chodzi o 
to, by z jednej strony za­
chować dotychczasową ren­
towność placówek (plany 
nie zostały przecież zmie­
nione) z drugiej — instru­
ment cen tak dostroić do 
społecznych potrzeb, by 
można było z czystym su­
mieniem powiedzieć, iż ga­
stronomia nie tylko z naz­
wy jest zbiorowym żywicie 
!em. Dyrekcja PPPG już 
od września przystąpi w 
pełni do eksperymentu. Ge 
neralną ideą będzie tak u- 
stalać ceny na potrawy, by 
wzrastały obroty placówki. 
Nie, nie metodą śrubowania 
cen, ale nasyceniem lokalu 
w takie potrawy, których 
konsument poszukuje. Kie­
dy się stwierdzi wzrost o- 
brotów — ceny będzie się 
obniżało. Właśnie po to, by 
jak najwięcej ludzi korzy­
stało z usług gastronomii. 
A zatem do obrotów dążyć 
się będzie nie za pomocą 
wygórowanych cen, ale po­
przez masowa sprzedaż po 
cenach niższych, dostęp­
nych. Odnowione będą tra­
dycje popularnych obia­
dów (zmieni się nazwa — 
na pracownicze) po znacz­
nie obniżonych cenach, za 
kładając jednocześnie, że 
wzrośnie rzesza odbiorców.

Oczywiście będą i regulacje 
„w górę”. Piętą achillesową 
restauracji jest brak poszu­
kiwanych dań macznych, ryb 
nych, dietetycznych. Nie wy 
chodzimy poza konieczną 
sztampę, ą amatorów na bar­
dziej domowe potrawy coraz 
więcej. Dlatego konieczne bę

SOPOT, Opera Leśna, MFP 
„Dzień Polski”, g. 20.15. Molo 
— muszla koncertowa, program 
rozrywkowy T. Universum i po 
kaz "mody, g. 17. Teatr Karne- 
rany, Recital Ewy Demarczyk, 
g. 23. GDYNIA, Teatr Muzycz­
ny, „Wesoła wojna”, g. 19.15. 
Kawiarnia-Piwnica „Liliput”, 
non-stop, wieczorek taneczny, 
g. 18—22, śpiewa Wiesława Kro 
pidłowska.

GDAŃSK „Leningrad” —
„Dzwonnik z Notre Dame”, fr., 
Od 16 I., g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20. „Kameralne”, „Pluton 317”, 
fr., od 16 1„ g. 16; „Niedziela 
w Nowym Jorku”. USA, od 16
1., g. 18, 20. „Piast”, „A to hi­
storia”, USA, od 14 1., godz.
15.30. 17.45, 20. „Motława”,
„Książe i żebrak”, ang., od 11
1., g 16, 18; „Cała naprzód”,
poi., od 16 1.. g. 20.15. „Geda- 
nia”, remont. „Drukarz”, „Sze 
herezada”, fr., od 16 1., godz.
16.30, 19. „Sak”, „Małżeństwo 
po włosku”, wł., od 16 1„ g- 
16. 18.15. 20.30. „Wrzos”, „Bar­
wy walki”, poi., od 14 1„ g.

Druk, Prasowe Zakłady Graficz 
aa RSW. „EEMft? WWi MW: Zrk

10. 12; „Sami na wyspie”, jug., 
od 14 1., g. 16, 18, 20. „Przy­
jaźń”, „Nie przysyłaj mi kwia 
tów”, USA, od 14 1., g. 17, 20. 
„Włókniarz”, „Trzej muszkie­
terowie”. I s.. fr., od 16 1., g. 
20. „Kosmos”, „Zwariowana 
noc”, pok, od 12 1., g. 16, 18, 
20. „Zorza”, „Stazione Termi­
ni”, wł.. od 14 1,. g. 18, 20.

I WRZESZCZ „Bajka”, „Rio 
Conchos”, USA, od 14 1.. g.
12.30. 15, 17.30, 20; „Legenda o
wilku Lobo”, USA. od 7 1., g. 
10. „Znicz”, „Niezłomny Wi­
king”, USA, od 11 1-, g. 15.45, 
18, 20.15. „Tramwajarz”, „Chu­
dy i inni”, poi., od 16 1., g. 
16, 18, 20. „Zawisza”, „Król
małp”, chin., od 7 1., godz. 17; 
„Wzgórze”, ang., od 18 1., g.
19.30.

OLIWA „Delfin”, „Śmierć 
nazywa się Engelchen”, czes., 
od 14 1., g. 16, 19.

NOWY PORT „1 Maja” — 
„Małżeństwo z rozsądku”, 
poi., od 16 1., g. 16, 18, 20.

I SOPOT „Bałtyk”, „Czarny 
dzień w Black Rock”, USA, 
od 16 1., g. 15.30, 17.45, 20. — 
„Polonia”, „Grobowiec Ligei”, 
ang., od 16 1., g. 11, 13.30, 16,
18.30. 21. „Letnie”, „Niebo nad 
głową”, fr., od 14 1., g. 20.30.

! GDYNIA „Warszawa”, „Mor­
derca zostawia ślad”, ool., od 
16 1., g. 11.15, 13.30, 15.45, 18,
20.15. „Goplana”, „Wielki wy­
ścig”, USA, od 11 1.. g. 10, 13, 
16. 19. „Atlantic”, „Darling”,
ang., od 18 1., godz. 15, 17.30, 
20. „Klubowe”, „Przybycie Ty 
tanów”, wł., od 11 1., godz. 18. 
„Mewa”, „Grek Zorba”. USA. 
od 16 1., g. 19. „Mimoza”, ,,Vi- 

ł3E* Maria”, »ro4. fraac.. od W

1” *; 16- 18> 2°; ..Anioł błogo-1 Festiwal Piosenki w Sopocie 
sławior u - mierci”, czes., od I (transmisja koncertu II Dnia Fe

stiwalu z Gdańska w progra­
mie I), 20.29 Rozmowy wrocław 
skie, 20,49 d. c. koncertu. 21.25 
„Chciałabym zmienić tę nutę”, 
— fragment powieści M. Farret- 
ha pt. „Łzy przestałyby pły­
nąć” (w przerwie festiwalu) w 
programie I, 21.38 Reportaż z 
Centralnej Spartakiady w Lek­
koatletyce, połączonej z mistrzo 
stwami Polski na rok 1967 Ka­
towice, 21.45 d. c. Międzynaro­
dowego Festiwalu Piosenki w 
Sopocie (Dzień Polski) w pro­
gramie I z Gdańska, 21.52 Wia 
domości sportowe z programu 

| II, 21.56 Muzyka, 22.05 Studio 
| współczesne: .Neofici czyli prze 
szołość literatury”, ' słuch. K. 
Korcellego, 22.50 Muzyka tanecz 
na, 0.05 — 3.00 Program nocny.

14 1., g. 10, 12. „Iskra”, niecz. 
(„Jagienka”, „Twarz zbiega”, 
jUSA. od 14 1., g. 18, 20. „Nep­
tun”, „Bicz Boży”, poi., od 14

11.. g. 16, 18. 20. „Marynarz”, 
I „Fantomas”, fy, od 11 1., g.
i 18, 20. „Fala”, „Gdzie jest
(trzeci król”, poi., od 14 1., g. 
116, 18, 20. „Promień”, „Strzel-
Iby Apaczów”, USA. od 11 I.,
Ig. 16, 18, 20. „Aurora”, „Tyle
I wierności na nic”, węg., od 
j 16 lat, godz. 18. 20.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 

w dniu 18 sierpnia 1967 r. 
PIĄTEK

LOKALNE:
13.15 III Festiwal Muzyki Orga 

nowej i Kameralnej, 16.15 Muzy 
ka baletowa, 16.30 Koncert soli­
stów, 17.00 Przegląd aktualności 
Wybrzeża, 17.15 „Spotkanie ze 
Szkocją”. 17.25 „Szczecińskie po 
południe”.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.40 „Kultura pilnie poszuki­
wana”

1 ..........

na dzień 18 sierpnia 67 r. 
PIĄTEK

10.00 „Dwa piętra szczęścia”, 
film fabularny produkcji wę­
gierskiej, 17.25 Dziennik, 17.30 
Teleferie: w programie 1) „Li- 

„Diamentowy ku- Entuzjastów Wakacji ’ 2)
stosz”, 14 00 F. Poulenc: Sinfo-|f’lrn 7 sel"ii: „Przygody Robin 
nietta, 14.30 „List ze Śląska”, , Hooda’.’’ . 18 35 Wszechnica TV_: 
14.45 Polskie tańce ludowe, 15.00 -.Ostrożnie, Atlantyda”, 19.05 
Koncert solistów. 15.30 Dla dzie TV Kurier Mazowiecki, 19.20 
ci: „Order podniesionej przyłbi Dobranoc. 19.30 Dziennik, 20.15 
ey”, 18.45 „Klub Entuzjastów VII Międzynarodowy Festiwal 
Nowoczesności” 19.30 Odtworzę Piosenki w Sopocie — Dzień 
nie koncertu symfonicznego, od Polski, w przerwie ok. 21.25 

| bytego we Frankfurcie nad Me, Dziennik. 21,40 Dalszy ciąg fe­
inem. 20.15 yil Międzynarodowy gtiwaUi,

dzię takie skalkulowanie cen, 
by zachęcić personel do ich 
przyrządzania. Dotąd ze wzglę 
du na pracochłonność oraz 
„sztywne” ceny pracownicy 
„zaplecza” stosowali „uniki”, 
by nie parać sie pracą nie­
opłacalną. Kalkulatorzy wez­
mą więc tę sprawę na war­
sztat, szukając złotego środka.
Po upływie przyszłego ro 

ku zbierze się wszystkie 
doświadczenia poszczegól­
nych przedsiębiorstw, bio­
rących udział w „ekspery­
mencie”, by wyciągnąć z 
nich wnioski dla całej pol­
skiej gastronomii. Pewnie 
żadna z dotychczas stosowa 
nych form „eksperymentu” 
nie przyjmie się w czystej 
formie, ale możliwe będą 
jakieś „krzyżówki” form. 
Najlepsze z nich doczekają 
się upowszechnienia, zasto­
sowania na szeroką skalę.

A no, zobaczymy. Na ra­
zie stwierdzić tylko można, 
że każda próba odnowy, po 
prawy dobrze świadczy o 
naszych handlowcach, któ­
rzy zdają sobie zapewne 
sprawę, jak wiele do życze­
nia pozostawia jeszcze pra 
ca naszych zakładów zbio­
rowego żywienia.

?f-45-rr
wczasowicze;! turyści sygnalizują.

• Mieszkaniec Legionowa 
Kazimierz Świdarski w czasie 
spacerów po Oliwie zwrócił 
uwagę na szpetną budę przy 
ulicy Cystersów. Istotnie nie 
jest to reprezentacyjny obiekt 
i na pewno będzie zlikwidowa­
ny. W tej chwili jednak trud­
no nam dokładnie poinformo­
wać, co będzie zbudowane w 
tym miejscu, niemniej postu­
lat p. Kazimierza Ś. przekazu­
jemy pod adres komisji plano­
wania. Otóż nasz czytelnik u- 
waża, że najlepszym rozwiąza­
niem byłby jakiś estetyczny 
pawilon, w którym mieściłby 
się sklep z pamiątkami (wy­
marzona wprost lokalizacja dla 
turystów) i kawiarenka. Przy­
dałby się również automat te­
lefoniczny.

O Nasz czytelnik zgłasza je­
szcze jeden postulat, łatwiej­
szy do szybkiej realizacji. Mia­
nowicie chodzi mu o drogę — 
deptak na odcinku od oliwskie- 
go parku do ul. Cystersów. 
Tam konieczna jest interwen­
cja Miejskiego Zarządu Dróg 
i Mostów. Trzeba w jakiś spo­
sób umożliwić ludziom przecho­
dzenie bez przeskakiwania 
przez liczne kałuże błotniste. 
Po każdym deszczu ten odci­
nek drogi wygląda wprost opla 
kanie...

- © Wczasowicz z Grudziądza 
Jan Kowalski skarży się na 
PKS. Oto 16 bm. wykupił w 
kasie PKS-u bilet na autobus 
do Przywidza na godzinę 15.50. 
Autobus nie pojechał, nie po­
mogło też wyczekiwanie na 
następne. Pan Kowalski stracił 
3 godziny, wypatrując na przy­
stanku jakiegokolwiek autobu- 
si w stronę Przywidza. Jak 
go poinformowali inni pasaże­
rowie, taka sama sytuacja zda-

TO i OWO
JAK TAM TRAFIĆ?

Takie pytanie zadają spo­
tykanym mieszkańcom Oli­
wy i przechodniom w parku 
turyści, pragnący zwiedzić I 
katedrę i muzeum.

Wczoraj właśnie do redak 
cji dzwonili turyści fran­
cuscy, którzy, posługując się 
bedekerem, zaplanowali zwie 
dzenie obu tych obiektów. 
Zanim tam trafili stracili 
mnóstw czasu. Nigdzie bo­
wiem nie znaleźli znaków 
informacyjnych w jakimkol 
wiek języku.

Nie tylko zresztą skarżyli 
się na to obcokrajowcy. Ro­
dzimi turyści także. Ci o- 
statni twierdzą, że w parku 
nie ma żadnych tablic, orien 
tacyjnych i informacyjnych, 
nawet w języku polskim.

Ul)

NA CO CZEKA 
GOSPODARZ WIADUKTU?

Pisaliśmy już o tym przed 
kilkoma tygodniami, ale 
nikt do tej pory nie zarea­
gował.

Ostatnio znowu czytelnicy 
donieśli nam o przykrych 
wypadkach. Otóż jedna z 
wczasowiczek, przechodząc 
przez wiadukt nad torami 
przy Stoczni Gdańskiej, 
skręciła sobie nogę. Deski 
są tak przegniłe i pełne 
dziur, że strach tamtędy 
chodzić. Całe szczęście, że na 
sza czytelniczka była w to­
warzystwie lekarza, który 
mógł jej natychmiast udżie- 
lić pomocy.

Inna czytelniczka skarży­
ła się, że zniszczyła sobie 
modne, piękne i drogie poń­
czochy na pourywanych me­
talowych resztkach obrzeżeń 
schodowych.

Wiadukt i schody znajdu­
ją się w skandalicznym

stanie i trzeba je jak naj­
szybciej naprawić.

(H.)

rzyla się poprzedniego dnia, 
czyli 15 bm. Nikt jednak 2 
pracowników PKS nie potrafił 
udzielić odpowiedzi na pytanie, 
kied” można spodziewać się 
autobusu do Przywidza, nikt 
nie przeprosił ludzi, stojących 
na przystanku, choć przecież 
wykupili bilety...
• Po sygnale o lekceważe­

niu klientów, przyjemna uwa­
ga na temat bardzo grzecznej 
i uczynnej obsługi kiosku „Ru­
chu” w Chałupach na Helu. 
H. Wiśniewska i T, Woś a 
Warszawy są zachwyceni — 
ich zdaniem — wzorowo pro­
wadzonym kioskiem. Jak in­
formują nie są odosobnieni w 
tej opinii, gdyż w książce u- 
wag i życzeń kiosku znajdują 
się bardzo miłe słowra różnych 
osób. M. in. swoje uznanie wy­
razili znana aktorka Aleksan­
dra Śląska i pisarz T. Kow­
nacki.

© Wczasowiczka z Katowic 
za naszym pośrednictwem pro­
si panią, spacerującą między 
godziną 11 a 12 w nocy z 
psem po ul. Jagiełły w Sopo­
cie, o zwrócenie uwagi na póź­
ną porę. Szczekanie psa zrywa 
ze snu małe dzieci, a. także 
dorosłych, pragnących spokoj­
nego wypoczynku. Podobną 
prośbę kieruje nasza czytelnicz­
ka do roznosicieli mleka. Moż­
na chyba nieco ciszej zachowy­
wać się o godz. 5 rano, a prze­
de wszystkim, zaprzestać na­
woływań i głośnych rozmów 
na ulicy.

© I jeszcze uwaga wczaso­
wicza z Krakowa na temat 
lasku przy gdyńskiej Polance 
Redłowskiej. Adresujemy ją 
do MO prosząc o częstsze kon­
trole w tym punkcie miasta 
i o nieszczędzenie mandatów 
osobom, niszczącym zieleń, drze 
wa, słowem gruntownie dewa­
stującym piękny zakątek Gdy­
ni.

Nasz telefon 31-45-17 — przyj­
muje uwagi wczasowiczów i tu­
rystów od godz. 10 do 12. Za­
praszamy...

r

Konkurs na plakat 
50 Rocznicy Wielkiej 
RewiSucii Październikowej

Wojewódzki Komitet FJN, 
Zarząd Wojewódzki TPPR, 
Wojewódzka Komisja Zwiąż 
ków Zawodowych, Wydział 
Kultury Prezydium WRN, 
Zarząd Okręgu Gdańskiego 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków i GTPS ogłaszają 
konkurs na plakat 50 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej. Prace winny 
być zaprojektowane w for­
macie 98 X 68 BL, technika 
offset, do 3 kolorów. Tekst 
obowiązujący na plakacie: 
Gdańsk 1967. Inne hasła do­
wolne, zależnie od inwencji 
autora, mogą też być prace 
bez hasła. Prace konkurso­
we należy zaopatrzyć god­
łem, dołączyć kopertę z tym 
samym godłem, zawierającą 
bliższe dane: imię, nazwisko 
i adres autora. Prace nale­
ży do 11 września br. nad­
syłać pod adresem: Związek 
Polskich Artystów Plasty­
ków, Gdańsk, Długi Targ 43, 
Dwór Artusa (decyduje da­
ta stempla pocztowego).

Liczba prac jednego auto­
ra — nieograniczona. Auto­
rzy plakatów o najwyższym 
poziomie artystycznym i głę 
bokiej treści ideowej będą 
nagrodzeni: I nagroda — 10 
tysięcy złotych, II — 7 ty­
sięcy zł, III — 5 tys. zł. Na­
grody specjalne: dwie wy-

Są jeszcze wolne miejsca..
Tymi słowami zazwyczaj 

zaczynają się komunikaty o 
rozmaitych kursach dq- 
kształcających, społecznych 
ogniskach itp. Dziś informa 
cja dla absolwentów szkół 
podstawowych liceów ogól 
nokształcących i zasadni­
czych szkół zawodowych. 
Proponujemy wybór kie­
runku dalszej nauki, umo­
żliwiającej zdobycie zawo­
du, a więc wybór szkół, dy 
sponujących jeszcze pewną 
liczbą wolnych miejsc. Są 
to szkoły dla pracujących, 
a więc dla młodzieży, która 
już podjęła pracę zarobko­
wą, ale pragnie uzupełnić 
wykształcenie.

Jedną z takich szkół w

jest 5-letnie dla absolwen­
tów szkoły podstawowej. 
Specjalność: ekonomi­
ka przedsiębiorstw przemy­
słowych.

Absolwenci liceów ogólno 
kształcących mogą zgłosić
się do Państwowej Szkoły 
Ekonomicznej dla pracują­
cych w Sopocie. Specjal­
ność: organizacja i techni­
ka prac administracyjnych. 
PSE w Sopocie (przy ulicy 
Książąt Pomorskich 16/18) 
w tym roku —- zgodnie z 
zezwoleniem Ministerstwa

cieczki do Związku Radziew 
kiego.

Sąd konkursowy, do którego 
wchodzą: prof, dr Romuald Ce- 
bctowicz (przedstawiciel WK 
FJN), rektor PWSSP Rajmund 
Pietkiewicz, przedstawiciel KW 
PZPR Józef Jakubczak, przed­
stawiciele ZPAP: Mieczysław
Baryłko, Eryk Lipiński, Mak­
symilian Kasprowicz i przed­
stawiciel WKZZ Roman Trusz­
czyński — zastrzega sobie pra­
wo innego podziału nagród 2 
tym, że ogólna suma nagród nie 
będzie zmieniona.

Wypłata nagród nastąpi w tet 
minie 2-tygodniowym po roz­
strzygnięciu konkursu (wyniki 
będą ogłoszone do 20 września 
br.). Wystawa prac konkurso­
wych zorganizowana będzie W 
Dworze Artusa. W konkursie 
.mogą brać udział członkowie 
ZPAP okręgu gdańskiego i stu 
denci PWSSP w Gdańsku.

Wszelkie informacje na temat 
konkursu u sekretarza Bolesła­
wa Rogińskeigo (Gdańsk, Dwór 
Artusa ZPAP, tel. 31-69-14).

wypa<$’^

W Gdyni na ul. Marchlew­
skiego wybiegł nagle na jezdnią 
Koman P. i wpadł pod samo­
chód „Star” GS 76-22 należący 
do PTHW — Gdynia. Chłopiec 
poniósł śmierć na miejscu na 
skutek odniesionych obrażeń.

* * *
W Gdańsku-Narwiku na nL 

Marynarki Polskiej samochód 
„Skoda” GK 45-13 skręcający 
do Zakładów Energetycznych 
wziął za duży promień skrętu 
i przekroczył oś jezdni, w wy­
niku zderzył się z „Żubrem’* 
GA 64-03. W zderzeniu obydwa 
pojazdy zostały uszkodzone na 
sumę ok. 40 tys. zł, a dwie 
osoby lekko ranne.

* * * .
W Gdańsku-Oliwie na al. 

Grunwaldzkiej Waldemar T. 
wbiegł nagle na jezdnię i 
wpadł pod samochód „Wart­
burg” 08-08 BX. W wyniku 
własnej nieostrożności odniósł 
ciężkie obrażenia ciała.

NIETRZEŹWI KIEROWCY

W Gdyni zatrzymano KarolaOświaty — przyjmuje rów-
trójmieście TeśTTeihnikum ”1« dziewczęta, abzolwent-\„"“ÓfP/£ 
Ekonomiczne w Orłowie ki liceum, nie pracujące nie nietrzeźwym prowadził mo- 
przy ul. Boh. Stalingradu j zawodowo. W pierwszej ko LOCyki WFM iz-6i.
57. Przyjmuje ono kandy-;Iejności będą przyjmowane w Gdańsku-WrzesLu „ nl 
datów w wieku lat 17 lub, kandydatki, które składny chrobrego zatrzymany został 
18; egzaminy wstępne od-1 egzamin- a wyższe uczci-1GdaSu-w^feTzc^u,* 1 ul' cho™ 
będą się w dniach między nie w 
29 a 31 bm. Jeętoifeuin! 42.66/17,

roku 1965/66 Lkiewicza 15), który w stanie 
(nietrzeźwym prowadził moto- 
kykł uJawa” GK 51-70,


